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W i k t o r  G o m u l f c k i .

lirtisa. szt ż y r .i  ?=>,_

(Ciąg dalszy).

R o zp raw a  „O p raw d o p o d o b ień s tw ie  ż y c ia  
o rgan icznego  n a  k s ię ż y c u ” rozw ija ła  się s z y b 
ko  i dobrze . W a n d a  z praw dziw ie  kob iecą  
c ie rp liw ośc ią  czy n i ła  do niej w y c ią g i  ze 
w sz y s tk ic h  p rac ,  k tó re  k ie d y k o lw ie k  ,o  t y m  
przedm ioc ie  w d ru k u  się pojawiły.

D o p o m o g ła  jej* w ro boc ie  zna jom ość  z a w a r 
t a  w  je d n e j  z bib lio tek  pub l iczn y ch .  Do s t a 
ły c h  b y w alców  te j  b ib lio tek i na leża ł  s ta ry ,  
c h u d e r la w y ,  zg ię ty  w e dwoje i k asz lący  czło
w ieczek , n ien a sy c o n y  p o że rca  książek, o b ła 
d o w an y  zeszy tam i i m n ó s tw e m  ró ż n y c h  k a r 
tek ,  k tó re  zaczern ia ł  n ie u s ta n n ie  p rzy  c z y ta 
niu. Mól t e n  upodobał sobie m łodą  s t u d e n t 
kę  i n a  w szelk i sposób s ta ra ł  się je j  p rz y p o 
dobać.

P a n n a ,  z w łaśc iw ą  kob ie tom  przen ik liw o
ścią odgad ła ,  że to  dziw adło  w z a p la m io n y m  
su rd u c ie  i z k r z y w y m i  u  b u tów  n ap ię tkam i,  
oddać  je j  m oże z n a c z n e  usługi. J a k o ż  nie 
om y li ła  się. Mały s ta ru sz e k  okaza ł  się s t u 
d n ią  e ru d y c y i  i ch o d zącą  e n c y k lo p e d y ą  w szech 
wiedzy . L e d w ie  dow iedz ia ł  się o co je j  c h o 
dzi, sy p n ą ł  za raz  p e łn ą  d ło n ią  nazw isk am i 
a u to ró w  i ty tu ła m i  dzieł. N a w e t  dziesiątej 
ich  części W a n d a  nie  znała . O n  to  dostrzegł, 
i u c ie szy ła  go myśl, że m oże  s tać  się u ż y te 
c zn y m .

— Ho, ho! — szeplenił,  suchą ,  k o śc is tą  rą- 
C7 -ną ży w o  m a c h a ją c .  — P ię k n y  przedm io t!  
b o g a ty  przedm iot! U  au to ró w  "w łosk ich  i h isz 

pań sk ich  zn a jd z ie m y  n ie p rz e b ran e  sk a rb y  ma- 
te rya łów . R z y m ia n ie  i G recy  rów nież  n a m  
coś dostarczą . P o te m  w eźm iem y  się do n a 
rodów  w sch o d n ich .  T a m  b y ła  k o leb k a  a s t ro 
nomii; w  t a m te j s z y c h  też  dzie łach  i ręk o p i
sach  k r y ją  się rzeczy , o k tó r y c h  się nawet.. .  
c z łonkom  I n s t y t u t u  nie śniło. W y s z p e ra m y  
to  w szys tko ,  p rz e t łó m a c zy m y  i p iękn ie  d la  p a n  
n y  w y k a l ig ra fu je m y .  .S ta r e  p e ru k i” z A k a 
d em ii  z g łu p ie ją  do re sz ty ,  g d y  to  p r z e c z y ta 
j ą .  Zrobisz  p a n n a  hałas; w  k ą t  zapędzisz 
ły s y c h  jeg o m o śc ió w , co za s ia d a ją  ,.pod k o p u 
łą .” J u ż  j a  w  tem  je s te m .  A  za  to  w s z y s t 
ko  pozwolisz m i p o ca ło w ać  się... hi, hi, h i 
proszę  się n ie  gorszyć... p o c a ło w a ć  s ię—w  t e n  
m ały , m a lu tk i ,  m a c iu p e ń k i  pa luszek .

I w y c ią g a ł  obwisłe, oślinione w arg i  w  k i e 
ru n k u  m ałego  pa lca  W a n d y ,  k tó ra  ręk ę  c o fa 
ła, m ów iąc :

—  Nie teraz... n ie  teraz.. .
W e d le  w szelk iego  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  p a 

lu szek  b y ł  c a ło w a n y  i to  n ie jed n o k ro tn ie .  
S t a r y  w y k o p y w a ł  z pod  ziem i nieledwie, 
p raw d z iw e  sk a rb y .  W a n d a  wiedziała, że z ich 
pom ocą , część  h i s to ry c z n a  je j  ro zp raw y  n a 
bierze p ie rw szo rzędnej  w ar to śc i .

Nie z a n ie d b y w a ła  je d n o c z e śn ie  i części 
a k tu a ln e j ,  do k tó re j  rów n ież  z n iezm ie rn ą  
z ręcznośc ią  u m ia ła  z d o b y w a ć  c e n n e  p rz y 
czynk i.  B ra ła  j e  zk ąd  ty lk o  się dało: ze 
św ieży ch  ks iążek  i b roszu r ,  z p e ry o d y c z n y c h  
wTy d a w n ic tw  n a u k o w y c h ,  z d y s p u t  ze s t a r 
szym i ko legam i, z p y t a ń  z a d a w a n y c h  poza 
szk o łą  n a u c z y c ie lo m  i t. p.

P rz y c h o d z i ła  je j  też  z pom ocą  doskonała  
z n a jo m o ś ć  m a te m a ty k i .  C yfry  b y ły  j e j  ży 
w io łem . M ogła  b y ła  czyn ić  w  śwńecie g w iazd  
o d k ry c ia ,  n ie  p a t rz ą c  n a  gw iazdy .

A le  czy n ien ie  o d k ry ć  leżało poza  sferą jej 
uzdo ln ień  i s iły  j e j  przechodziło . A n i  w  te j ,  
an i  w in ne j  fo rm ie  n ie  m o g ła  by ła  n a u k i  ni- 
czem  nowem  zbogacić . J e d n a k  m yśli  i spo
strzeżen ia  z a w a r te  w  rozpraw ie , ułożone by 
ły  t a k  zręcznie, że  sp raw ia ły  w rażen ie  n o 
wości.

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz p e t i t u  jednoszpaltowy lub 
jego miejsce, k o p . 12 ,,N a d 6 8 ła n e “ wiersz garmontu 
feop. 5 0 .  Ogłoszenia przyjmuje Administracya pisma 
i wszystkie biura ogloszafi warszawskie i znaczniejsze zagranicą . 

^ .d r e a  I3 .edta.3scy i  i  -A -d-rcLirListracyi:
H  a r  s s a w a .  C hm ielna 2 0 .

TELEFON lOS.

J u ż  w  k ilka  m iesięcy  po ro zpoczęc iu  stu- 
dyów , k a s y e ró w n a  potra f i ła  zw rócić  n a  s ie 
bie szczególną  u w a g ę  nauczyc ie l i  i ko legów . 
P ie rw si  zaczęli j ą  w y ró żn iać  i o ta c z a ć  sza
cu n k iem ; d ru d z y  — ta je m n ie  je j  zazdrościli. 
S ta n ę ły  przed  n ią  o tw o re m  pom oce  n a u k o w e ,
0 j a k ic h  inn i  m y ś leć  nie mogli. Miała w o lny  
w s tęp  do p raco w n i ,  dos trzega ln i ,  zbiorów
1 p r y w a tn y c h  n a u k o w y c h  gabinetowe

T raf i ła  n a w e t  do F la m m a r io n a ,  k tó r y  j ą
p rz y ją ł  z se rd eczn ą  życzliwością, a k tó rego  
o n a  wr g łębi duszy  u w a ż a ła  z a — belle trystę .

W s z y s tk o  sk ładało  się j a k  najlep ie j  dla a m 
b i tn e j  d z ie w c z y n y ,  ob iecu jąc  zw y c ięz tw o  
w walce, k tó rą  podjęła.

P rzez  k i lka  m iesięcy  ży ła  w  c iąg łem  p o d 
n iecen iu , w  n ie u s ta n n e j  gorączce. A b y  w y 
p e łn ić  brak i p ro w in c y o n a ln e g o  w y k sz ta łc e n ia ,  
p ra c o w a ła  n a d  siły i p raco w a ła  bez o d p o czy n 
ku. T a  p raca ,  k tó ra  zeszła się ze spóźnio
n y m  u niej ok resem  f izycznego  rozk w itan ia ,  
zabójczą s tać  się m u s ia ła  dla zdrowia.

W  zim ie  czu ła  się W a n d a  silną  i rzeźką; 
z n a s ta n ie m  dn i  g o rą c y c h  opanow ało  j ą  n a d 
z w y c z a jn e  znużenie .  Z aczę ła  t rac ić  h u m o r  
i ene rg ię ,  zn iech ęcać  się do p ra c y  i do ż y 
cia.

B y ł  to  s k u te k  rozw ija jącej  się anemii.
T w a rz  p a n n y ,  d o tą d  m a tow o-b lada ,  o c ie 

p ły c h ,  żó ł taw y ch ,  k re d k o m  w łaśc iw ych  to 
n ach , p rzy b ie rać  zaczęła  chorobliw e, z iem iste  
i z ie lonaw e zabarw ien ie .  O czy  je j  w pad ły , 
r y s y  tw a rz y  s ta ły  się znużone, n a  u s ta c h  z ja 
w ił się w y ra z  cierpki.

Ż ycz liw i zwrócili n a  to  uw agę. J e d e n  
z nau czy c ie l i  w y b ad a ł  j ą  z o jco w sk ą  t ro sk l i 
wością, a  p o te m  p rzys ła ł  lek a rza .  L e k a rz  za 
pisał leka rs tw o , k a z a ł  s ta ra n n ie  odżyw iać  się 
i zalecił— m nie j  pilności w nauce .

W a n d a  b ra ła  lek a rs tw o , posilała się ang ie l
skim i b e fsz ty k a m i  i w inem , ale pilności 
w n au ce  n ie  zm nie jszy ła .  B y ło  zaś z nią, 
j a k  z cz łow iekiem , co z c ięża rem  n a  p lecach  
w s tę p u je  n a  górę. Brzemię, k tó reg o  z począt-, 
k u  p raw ie  wcale nie czuła , z k a ż d y m  dal-
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szym krokiem stawało się nieznośniejsze. 
Teraz już  upadała pod niem —a szczyt góry 
był jeszcze tak bardzo daleko...

Pewnego dnia doznała uczucia, które ją  
. przeraziło...

Było to w samem sercu Paryża, na Bul
warze Włoskim.

Znalazła się tam  w piękne, słoneczne po
południe, sama jedna, dążąc w jakiejś spra
wie naukowej do nauczyciela, k tó ry  mieszkał 
wT okolicy Pól Elizejskich. Otoczona tłumem 
obcym jej, obojętnym, poniekąd naw et nie
nawistnym , spostrzegła nagle z przerażeniem, 
że—traci samopoczucie.

Było to tak, jakby  jej osobistość rozszcze
piła się na dwie odrębne istoty. Istota m y
śląca i spostrzegająca wyszła z jej ciała, t ra 
cąc wszelkie fizyczne własności i stając się 
samem tylko pojęciem. W -tym że czasie tam 
ta  druga istota, będąca w tym  stosunku do 
pierwszej, co przedmiot do podmiotu, za
częła wyraźnie zamierać...

W andę przeniknął strach wielki, jakiego 
doznaje człowiek w chwili zemdlenia lub sko
nania. In stynk t zachowmwczy kazał jej rzu
cić się w bok i wydostać z tłum u. Pobiegła 
potem do jednej z tych żelaznych studzienek, 
które nazyw ają się tam  „źródłami W allace’a" 
i pochwyciwszy kubek z zimną wodą naj
pierw napiła się trochę, następnie umoczyw
szy palce, twarz sobie skropiła.

W róciło jej to przytomność. Ale uczucia 
strachu przez czas długi pozbyć się nie 
mogła.

Dręczyć ją  też zaczęło w tym  czasie przy
kre uczucie nudy i osamotnienia. W  mie
ście, dostarczającem największej ilości w ra
żeń, poziewala często na ulicy, niczem zain
teresować się nie mogąc. W stolicy nietylko 
ludnej ale przeludnionej, czuła się niekie
dy samotniejszą, niż Robinson na swej w y
spie.

Pewnego razu spostrzegła, że świat zaczy
na stawiać się bezbarwnypi. To, w czem 
dawniej widziała wielkie bogactwo kolorów7, 
raziło ją  teraz nudną i sm utną szarzyzną. 
Zdawało się jej, że wszystko dokoła płowieje. 
Ale, choć w rzeczach fizyki biegła, nie mo
gła domyśleć się, że to wrażenie było pod
miotowe, i że osłabły nie barwy, lecz—zdol
ność ich odczuwania.

W  towarzystwie byw ała miłcząea i jakby  
zalękniona. Ożywiała się wówrczas tylko, gdy7 
w rozmowne dotknięto jej speeyalności. Ale 
dysputując łatwo zapalała się i traciła cier
pliwość. Podziwiano jej uczoność, zbliżano 
się jednak  do niej z pewną obawą.

Czuła się niekiedy tak  słabą, że czytając 
najbardziej zajm ujące dzieło, lub rozwiązując 
najciekawsze zagadnienie, zamykać musiała 
książkę i odkładać pióro, bo nie pojmowała 
ani cudzych, ani własnych myśli. W takich 
chwilach powracał jej dawny strach. Opar
ta silnie o poręcz krzesła, z przymknietemi 
do połowy oczami, zapadała w półsen, w któ
rym  cisnęły się jej do głowy niepokojące 
myśli.

— A może — myślała, — przedsięwzięłam 
rzecz złą i niewłaściwTą? Może m atka moja 
miała słuszność, radząc zostać w domu i pójść 
utartym  gościńcem, którym  kroczą miliony 
■kobiet? Byłabym  teraz panną na wydaniu-, 
różnego gatunku konkurenci staraliby mi się

na wszelki sposób przypodobać. Dogadzała
by mi m atka, ojciec nawet, wiedząc, że się 
córki niedługo z domu pozbędzie, byłby dla 
mnie łaskawy i hojny...

Porów nyw ała pustkę swego studenckiego 
pokoju z gwarem i wesołością domu rodzi
cielskiego. Miasto rodzinne przedstawiało się 
je j w nowem i niezmiernie ponętnem  świetle. 
Poryw ała ją  tęsknota; chciała na ptasich 
skrzydłach przelecieć Europę i znaleźć się 
napowrót w swem dawnem, życzliwem i przy- 
tulnem  otoczeniu...

Nagle jednak  myśl trzeźw a brała górę nad 
marzeniami, i am bitna dziewczyna otrząsała 
się z czułości, którą poczytywała zawsze za 
największego wroga kobiet.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z CxALICYI.
Nieszczęśliwa w całem znaczeniu słowa, 

je s t  ta  Galicya nasza. Jeszcze nie przyci
chły echa tak  zwanego przez niektórych ży
dowskiego pogromu, echa—które malowały 
w nader posępnych barwach stan kulturalny 
warstw7 niższych z jednej, a ekonomicznego 
ucisku, którego one są ofiarą z drugiej stro
ny—jeszcze nie dokończona, m ateryalna cho
ciażby, całej onej katastrofy  likwidacya, a już 
w ystępują na w idnokrąg nowe chm ury, no
we oznaki złowróżbne, zdradzające, że tam 
wnętrze tego organizmu nurtuje jakaś n ie
moc — może jakiś zarodek rozkładu, który 
i pracę m ateryalną ustawicznie udaremnia, 
i nastrojowi społecznos'ci całej opłakane w y
staw ia świadectwo.

Tym  razem nie chodzi o ubogich i nie- 
oświeconych — tym razem stają przed sądem 
świata warstwy zwierzchnie, przodujące, a sta
ją. powiedzmy odrazu. odarte z powagi, uro
ku, godności — odarte ze wszelkich przymio
tów obywatelskich, które takim  grupom spo
łecznym nadają prawo ubiegania się o rządy 
i kierownictwo.

Fałszerstwa w7 sferach finansowych, uciecz
ki, samobójcze zamachy7, i sromotne ciąganie 
przed sądy karne osobistości, które wczoraj 
jeszcze świeciły na tym  bagnistym  gruncie, 
dyktow ały praw7a i szafowały wpływami 
w kraju  i za krajem  — oto widowisko co
dzienne, oto m ateryał, z którego rodzą się 
góry oskarżeń uwłaczających jednostkom  i ca
łej nieśzczęśliwej zbiorowości. Deficyt, oszu
stwo, zdrada zaufania, niewiarogodność w ra 
chunkach insty tucyi, najw yraźniej przez lata 
całe ukryw ana—spraw a ze sprawy, skandal 
po skandalu, wloką jedne po drugiej osobi
stości wysoko stojące, przed trybunały , a szpal
ty  dziennikarskie cuchną dzisiaj poprostu od 
insynuacyj i obelg, podsycanych w dodatku 
zaciekłą nienawiścią stronnictw , nieznającą 
już  dzisiaj hamulca.

Uciekają jedni, za drugimi zam ykają się 
bram y więzień, więc w ystępują inni jeszcze 
na widownię, aby zaniepokojonym tłumom 
biedaków poręczyć bezpieczeństwo ich drob

nych- oszczędności, a oto nie m ija tydzień, 
i te nazwiska poręczających, koleją rzeczy 
stają pod pręgierzem — i tym i gwarantm ący- 
mi niby mężami zaufania zaczernia nam ięt
ne dziennikarstwa bibułę, jako wspólnikami 
i m otjantam i tam tych potępionych już i upa
dłych.

Fatalne widowisko! Stronnictwo, które 
wobec stosunków7 panujących, w'olno jest 
w istocie nazwać rządzącem, stoi dzisiaj pod 
zarzutem  i pociskami podrażnionej w naj
wyższym stopniu opinii publicznej, i darem 
nie walczy o utrzym anie się przy nietykal
ności — daremnie osłania się retoryką najw y
mowniejszego z rzeczników swoich. Darem 
nie, mówimy, bó tu nie frazesów7, a faktów 
potrzeba, a zkąd wziąść faktów, gdy wino
wajcami są ludzie, którzy się jak  najściślej 
zaliczali do fakcyi, którzy z jej woli i szafun- 
ku piastowali stanowiska, urzędy i synekury 
zyskowne. Trudno, ale obóz całego gali
cyjskiego stronnictwa zachowawczego, ludzi 
sw7oich wyprzeć się nie może.

To jes t pognębiające w7 istocie. Tak niedaw
no jeszcze brały w7 obronę galicyjskie pisma 
pewnego odłamu jedno z nazwisk, które m ię
dzy podejrzanemi wym ieniać zaczęto; wtó- 
rzyly im i nasze, jak  przypuszczamy, ze 
szczerego przekonania. Robiono przedruki, 
podnoszono, wywodzono analogie i preceden- 
sa u nas rozmaite, aż oto przychodzi depesza, 
że brany w tak gorliwą obronę, dobrowolnie 
zgłosił-się do prokuratora i opowiedział mu 
o sonie przedziwne a zgoła nieoczekiwane 
odkrycia.

To bagnisko spekulacyi nafcianej, oskoczo- 
nej dokoła przez żydowstwo, zabierające, jak  
się zdaje, jedyną faktyczną część łupów, jest 
pierwszem źródłem, z którego dobywają się te 
m iazm aty—jest przyczyną przyczyn i pierw 
szą sprężyną, k tóra zarazę szulerstwa roz
niosła na banki i zakłady kredytowe. Prze
mysł nafciany okazał się szulerką, która zbo- 
gacila małą bardzo liczbę jednostek, która 
zrujnow ała dziesięćkroć więcej, niż zbogaciła, 
a przytem  wzmógł ten hazard szalony gorą
czkę powszechną, powołał ze spodu m ęty 
wszelakie, oderwał od pracy powolnej, i syste
m atycznej oszczędności.

Czy to je s t przemysł złoty, srebrny, albo 
dyam entowy, w ogóle przemysł pragnący w y
drzeć przyrodzie jej tajem nicze bogactwa, 
zawsze to tam  na hasła podobne stają 
w pierwszym szeregu żywioły może hyc, że 
najruchliwsze i najbardziej rzutkie, ale w żad
nym razie żywioły7, na których działalność 
zbawczą społeczeństwa liczyć rnają  prawo. 
Niema się co łudzić, bo tak jest i było, i to 
nietylko z bogactwami mineralnemi łona zie
mi, ale i z wszelkim gorączkowym przem y
słem — ze wszelkim wogóle ruchem, dającym  
łatwowierności ludzkiej miraż rychłego zbo- 
gacenia się—dostatku bez długiej pracy i za
chodu. Im więcej tryum fatorów z początku, 
tem liczniejsze tłum y epigonów, i tak ciągle 
w stosunku rosnącym, aż do chwili jakiegoś 
sm utnego przebudzenia — jakiejś klęski po
wszechnej—ogólnego pogromu.

My bo m am y jeszcze zwyczaj mówienia 
sobie przy każdej takiej czy podobnej sposob
ności, pewnej ilości niby prawd, niby wyrzu
tów, niby oskarżeń, k tórych treść stanowi 
nasza czysto indywidualna do handlu, prze-



mysłu i wogóle spekulacyi, nieudolność spe
cyficznie polska. J e s t  to metoda zdaniem 
naszem równie prawie mądra, ja k  ta  druga, 
która podpala, rozbudza, kusi i drażni łatw o
wierność ludzką i ludzkie próżniactwo. Ani 
to jest nieuctwo polskie, że ono zawsze z po
rażką wychodzi z tych  orgij, ani też mądrości 
żydowskiej wyższy stopień, który pozwala w y
branem u plemieniu liczyć łupy realne na wszel
kich cm entarzyskach ludzkiego szału i ludz
kiej nieprawości. Pólak wychodzi zawsze 
zmiażdżony, dlatego, że jest mniej od żyda 
zniepraw ienym , 1 to winniśmy sobie nie na 
hańbę, ale na, możliwą jeszcze jak ą  taką, po
ciechę w tej sprawie powiedzieć. Tam, gdzie 
ostateczny wynik ujem ny je s t prawie nie
uniknionym, tam  wychodzi z korzyścią nie 
najmędrszy, tylko najpodlejszy — nie ten, 
który najlepiej obliczał, ale ten, który między 
losem, a jego ofiarami um iał w odpowiednią 
chwilę stanąć jako pośrednik, który umiał 
wydzierać w porę i w porę usunąć się z gry. 
Jeśli to jes t mądrością, to nie wolno nam  jej 
zazdrościć żydom, bo w istocie nie na 
czem innem, tylko na tem  poleg - ich rola 
w tej akcyi—nie co innego, tylko ta m etoda 
robi ich zwycięzcami wśród wszelkich tego 
rodzaju srom otnych katastrof.

Zresztą co się tyczy polskich krachów w prze
myśle i handlu, to nie są one bynajm niej ani 
najczęstsze, ani najcyniczniejsze. Mieliśmy ongi 
swoje Teperowskie banki, ale to inna rzecz, bo 
to był szwindel cudzoziemski; likwidacye takie 
jak  Prota Potockiego, Tyzenhauzowskie upadło
ści i t.p. stanowią fakta odrębnej zupełnie natury. 
Z późniejszych, bankowe na wielką skalę prze- 
niewierstwa z czasów' Łubieńskiego i Lubo- 
widzkiego są dopiero wstydem  i niesławą, 
ale tu  powiedzieć można, że liczba ofiar opi
nii była bardzo małą, i tylko jakieś parę je d 
nostek wyszło skompromitowanych i osławio
nych. Zazwyczaj u nas indywiduum, które się 
zapędziło w spekulacyach, dobrowolnie ofiaro
wywało swój m ajątek na satysfakcyę niedo
boru i tem się kończyło wrszystko. Zdarzało 
się, że honor niektórych z ludzi, stojących na 
czele przedsiębiorstw, zakończonych tak  sm ut
nie, nie ucierpiał wcale, jak  to właśnie miało 
miejsce z Potockim , wymienionym powyżej; 
byli i inni, którzy choć ucierpieli na opinii, 
można powdedzieć, że ucierpieli niesłusznie. 
Kie mówiąc o Szteinkellerze, bo ten ocalał 
jako  charakter w' pamięci ludzkiej, wspom
nimy tu, że i ten, który nie był, ściśle biorąc, 
naszym człowiekiem, mianowicie Salwian J a 
kubowski, którego bankructwo przed latyr 
czterdziestu mniej więcej, tak wielkiej narobiło 
wrzawy — wspomnimy, bo i jem u należy się 
rehabilitacya zupełna, m ajątek bowiem, który 
na pokrycie passiwów swoich pozostawił, 
o wiele przewyższał ich wartość, jak  się przy' 
likwidacyi okazało. Niepotrzebnie uchodził 
z kraju, bez potrzeby' tułał się po Ameryce, 
bo i tu  było dla niego wyjście i oczyszczenie 
naw et zupełne.

Nie byliśmy tedy, jak  nas uczy historya, 
korsarzami żadnymi, ani wogóle grabieżcami 
cudzego mienia, i dopiero głośna przed trzy
dziestu laty sprawTa nadużyć kolejowych L e
ona Sapiehy i Borkowskiego, dopiero ostatnie 
sm utne aw antury W Galicyi, ujaw niają roz
kład moralności jeśli nie wr całych w arst
wach, to w liczniejszych w7 każdym  razie
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grupach społecznych — dopiero w tym  tra g i
cznym, jeszcze nie zakończonym ostatecznie 
krachu, trafiam y na organizacye nieprawości, 
na przeniew'ierstw'a, fałszowanie ksiąg, długie 
tajenie złego, i ogólniejszego znaczenia psucie 
się moralności.

W szystko to razem wzięte nie upoważnia 
bynajm niej cudzoziemców do jakichkolwiek 
przeciwko nam ostrzejszych zbiorowych oskar
żeń — nie upoważnia do obdzielenia narodu 
hańbą jednostek występnych. Ogół wypiera 
się ich i zawsze wyprzeć gotów, a Niemcom 
krótko bardzo m am y prawo zam knąć buzie, 
gdyby sobie napaściom pofolgować chcieli. 
Nie my organizowaliśmy budowlane krachy 
i griinderstwa w Berlinie i W iedniu, w któ
rych tysiące ludzi wyniosło zasłużoną sławę 
organizatorów rozboju, nie nasze są banki 
Dachauskie i inne, większego łub mniejszego 
kalibru szwindle i szwindelki. I francuzi zo
stać muszą również przy' dobrze zapracowa
nej sławie przez rycerzy Panam skich, a z Ga
licyjskimi m eneram i stronnictwa, które tak 
butnie sobie poczynało, tak  się wszechwład
nie zdołało rozsiąść, a taką obrzydłą we wnę
trzu  swojem ujawniło zgniliznę, obrachunek 
dotąd nie zrobiony. Będzie i na ten  obra
chunek pora właściwa z pewnością.

X...er.

G. Hauptman: Fuhrman Henschel.—Seweryna Du- 
chińska: Antologia poezyi francuzkiej XIX wieku.— 
K. Seignobos: Dzieje polityczne Europy współ

czesnej.

Daleko najnowszemu utworowi H auptm ana 
do czarodziejskiej barwności, do fantastycz- 
ności potężnej „Zatopionego' dzwonu.”

Twórczość H auptm ana po krwawej nici 
współczucia zbiega z w yżyn poezyi na doli
ny' prozy, szarej, smutnej prozy życia. „Woź
nica H enschel7’ należy do tego działu prac 
poety, w których za tem at obiera on sobie 
powszednie dzieje m ałych, pospolitych ludzi.

Nie bogunki i elfy, nie gnom y i inne fan
tastyczne postacie baśni tu  działają.

Czar już zerwany, ludzkość nie śni już jak  
za czasów młodości swojej, lecz żyje życiem 
płazów, powolnem, bezbarwnem, pozbawio- 
nem wielkich radości, ale smutków wielkich 
pełnem. Czarna opona sm utku wisi nad ca
łą akcyą najnowszego dram atu H auptm ana. 
Z poza drobnych pospolitych wypadków co
dziennego życia wyzierać się zdaje olbrzy
mie, nieubłagane, groźne, oblicze przedwiecz
nego Fatum .

Oto w skróceniu treść sztuki, k tórą w ysta
wiają we Lwowie, i która prawdopodobnie 
niezadługo i na naszą scenę zawita.

Rzecz dzieje się w miejscowości leczniczej 
na Slązku. Zona wieśniaka Henschla um ie
ra z jak ie jś powolnej, wyniszczającej orga
nizm choroby. LTm ierającą prześladuje myśl, 
że mąż po jej zgonie zaślubi jej służącą, 
młodą, zdrową, tęgą dziewczynę i że dziecko 
jej, niemowlę, dostanie się pod opiekę tej ko-

143

biety'. W gorączkowem podnieceniu każe 
przy siądź mężowi, że nie ożeni się nigdy z tą 
istotą. Henschel, dobra dusza, przysięga. 
Dlaczegóż nie miałby przysiądz? Jem u po
dobna myśl nigdy dotąd nie zaświtała w gło
wie. Zresztą sklopotany je s t stratą konia, 
chorobą żony, i do tej przysięgi nie przywią
zuje znaczenia.

Żona Henschla umiera. Dom, dziecko, zo
staje pod opieką służącej. Przebiegła dziew
czyna, której uśmiechają się dostatki H en
schla, stara się opanować go, podbić i do
prowadzić do małżeństwa. W szystkie te sce
ny napisane są z wielką znajomością życia 
ludu, ze zrozumieniem pobudek, które w w y
padkach takich najsilniej działają. Zagrożo
ny opuszczeniem służby przez dziewczynę, 
k tóra dotąd ja k  m atka zajmowała się osiero
coną jego córeczką, i była doskonałą gospo
dynią domu, Henschel decyduje się na po
wtórne ożenienie. Przychodzi mu wprawdzie 
na pamięć przysięga dana żonie, ale skrupu- 
ły jego  w tym  względzie rozprasza wdaściciel 
willi, człowiek intelligentny, życzliwie odno
szący się do całej jego rodziny. Na prze
szłości nowej oblubienicy Henschla ciążą 
również jakieś znaki zapytania, ale on nie 
zważa na to. Ma on na te  rzeczy7 swój 
chłopski pogląd i dobre, wybaczające serce.

Małżeństwo zostało zawarte. W krótce po
tem  córeczka H enschla z pierwszej żony 
umiera, a nowa pani Henschel zaczyna zdra
dzać i oszukiwać dobrodusznego, łatwow ier
nego męża. W arunki miejscowe, napływ ob
cych przybyszów, spieszących do źródeł lecz
niczych lub szukających tu  zarobku, nasu
wają jej łatwą sposobność występku.

Ludzie zaczynają też swoim zwyczajem 
wdawać się w te sprawy, zaczynają przebą
kiwać o sprawkach młodej małżonki, zaczy
nają  snuć różnowzorą tkankę posądzeń i ob
mowy. Dobroduszny Henschel nie wie o tem  
wszystkiem. W  piwiarni przy pierwszej spo
sobności przyjaciele i niechętni otwierają mu 
oczy. Dobry, serdeczny człowiek dowiaduje 
się, że żona go zdradza, a zarazem, że ludzie 
posądzają ją , może nawet i jego, o otrucie 
pierwszej małżonki i je j dziecka.

Strwożone sumienie biedaka przypomina 
m u złam aną przysięgę i wystawia wszystkie 
spadające nań ciosy, jako  następstw a tego 
występnego czynu. Odtąd nie ma chwili 
spokoju. W idmo pierwszej żony sunie za 
nim jak  cień, i w yrzuca wiarołomstwo. Duszę 
jego dręczą podejrzenia i wątpliwości. A mo
że ta  druga rzeczywiście jest trucicielką... a on 
chciał być dobrym dla niej, pragnął umilić 
jej życie. Teraz nienawidzi jej, ona jest 
pierwszym, jedynym , widomym powodem je 
go nieszczęść. Biedny człowiek schnie, wię
dnie, sen ucieka od jego powiek, popada 
w melancholię, w obłęd, doświadcza widzeń, 
hallucynacyj, nosi się z myślą samobójstwa, 
wreszcie wyczerpany, bezsilny, umiera.

Zazdrosny duch zmarłej dokonał zemsty. 
Ten niezaznaczony wyraźnie, a jednak  da
jący  się wyczuć w ciągu całej akcyi, wpływ 
woli pozagrobowej, zostawia przejmujące w ra
żenie, i wiąże tę sztukę H auptm ana z innymi 
utworam i tego pisarza, noszącymi na sobie 
wyraźniej piętno myśli mistycznej.

Ukazał się niedawno w druku duży tom 
przekładów z poetów francuzkich, pióra Se-



144

weryny Duchińskiej. Nie są to przekłady 
tak artystyczne, tak wiernie oddające ducha 
utworu, jak  np. Miriama, Langego, A Męskie
go, Porębowicza, w którego tłómaczeniach 
spotykamy nawet te same fragmenty, co 
u Duchińskiej. Zbiór ten nie ma też w ła 
ściwie prawa do tytułu „antologii poezyi 
francuzkiej XIX wieku,” ponieważ tłómaczka 
nie starała się o stworzenie pełnego obrazu 
poezyi francuzkiej z ostatniego stulecia, lecz 
wybierała z całego żniwa te t> lko kłosy, 
które do ducha jej i upodobań najlepiej przy
padały, pomijając takie utwory i takich auto
rów, z którymi myśl jej i uczucie zrarmoni- 
zowaó się nie mogły.

Niezmierną przewagę dała tłómaczka W ikto
rowi Fugo  i Franciszkowi Coppee. Dalej idą 
Juliusz Breton, Albert Delpit, Józef Autran, 
Sułly Prudhomme, Teodor Banville, Leconte 
de 1’Isle, Bornier, Wiktor Laprade, Edward 
Grenier, Henri Martin, Catułle Mendez, Ksa
wery Marmier, Ernest Legouvó, Edward Pail- 
leron, Teofil Gautier i t. d , i t. d. Brak ta 
kich imion jak  Alfred Musset, Lamartine, 
Berenger, Beaudelaire, Verlaine, brak całego 
zastępu przedstawicieli ostatniej doby poezyi 
francuskiej.

Zbiór swój zakończyła tłómaczka przekła
dami z poetów prowao salskich Jasm in’a, 
Koumanille’a, Aubanela, Mistrala.

To pomijanie niesympatycznych dla tłó- 
maczki utworów sprawia, że książka choć 
jest zbiorem prac tak  różnorodnych indy
widualności twórczych, sprawia wrażenie dzie
ła jednolitego, jak  gdyby wyszło z pod jed
nego tylko pióra. Zatarły się cechy chara
kterystyczne poszczególnych autorów; z książ
ki wieje duch znanej, cenionej wysoko au tor
ki naszej. Nie przemawia to jednak na ko
rzyść przekładów, i dowmdzi, źe tłómacz nie 
powinien być tak  silną, nawet fanatyczną 
pod względem przekonań indywidualnością, 
jak  jest nią Duchińska.

Do celów pedagogicznych jednak, zanim 
uczniowi czy uczennicy pełniejszy obraz po
ezyi francuzkiej przedstawićby można, książ
ka ta doskonale posłuży.

Jednem  z bardzo pożytecznych wydaw
nictw, na które należy zwracać uwagę czy
telników, są „Dzieje polityczne Europy współ
czesnej,” skreślone przez lektora uniwersyte
tu paryzkiego K. Seignobos.

Wiadomo powszechnie, że nauka historyi 
urywa się u nas zazwyczaj na kongresie 
wiedeńskim. Spotykamy też często ludzi in 
teligentnych, mających bardzo luźne, bardzo 
niedokładne wiadomości o dziejach naszego 
stulecia, a żadnych prawie o układzie s tron 
nictw politycznych w różnych krajach E uro
py, o formach państwowych i społecznych 
tych krajów, o przebiegu wreszcie, jakim 
szło życie polityczne Europy, zanim skrysta
lizowało się w dzisiejsze kształty. Są to bra
ki przeszkadzające w wyrobieniu bardzo 
ważnych pojęć, poglądów, zasad, hamujące 
prawidłowy i pożądany rozwój myśli polity
cznej.

Dzieło K. Seignobos, wy chodzące zeszytami, 
niezbyt kosztowne, naprawia niedokładności 
domowego i szkolnego wykształcenia, kła
dzie głównie nacisk na dzieje rozwoju stron
nictw i form politycznych, splata w ca-
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łoksztalt niepewne, z dzienników najczęściej 
pochwytane wiadomości o dziejach bieżącego 
stulecia.

H. C.

Pomysły
'cl o ref or ix] wychowawczych.

(D okończenie) .

We względzie stosowania nauki języków 
zmarłych w szkołach, stoi p. Mielle na grun
cie tego, co ostatnimi czasy wypowiedział 
w tej mierze Juliusz Lemaitre członek A ka
demii francuzkiej, a z czego czytelnicy „Ty
godnika” mieli sprawozdanie dosyć szczegó- 
we przed półrokiem mniej więcej. Uważając 
Wogóle starożytność dla umysłów młodych 
jako rodzaj gimnastyki, nie chce bynajmniej 
tej gimnastyce na ofiarę poświęcać sześciu 
cennych lat w życiu młodzieży, ale w drodze 
kompromisu godzi się na lat dwa lub trzy 
najwięcej, podając jako środek na obznajmienie 
się ze starożytnością, nie zgłębianie ducha j ę 
zyków zmarłych, ale ich na język ojczysty 
tłómaczenia i przekłady wzorowe.

Wyraziwszy przy tem sprawozdaniu z pra
cy Lem aitre’a zapatrywania na tę kwestyę 
wielu pedagogów naszych, nie będziemy do 
niej powracać dzisiaj, powiemy tylko, żejako  
jeden z motywów rugowania starożytności 
z wykształcenia dzisiejszego, stawia p. Mielle 
ten najgłówniejszy, że co było dobrem dla 
Cesarstwa i monarchii wogóle, to dla rzeczy- 
pospolitej przydać się nie może na nic. Zo
baczymy poniżej, jakim  chce on mieć tego 
człowieka wychowanego dla jego rzeczypo- 
spolitej i przez rzeczpospolitą, a tymczasem 
zaznaczymy punkt wyjścia, który jest ten, 
że jeśli szkoła a właściwie lyceum, ma być 
inspektem przyszłych ludzi czynu, musi ono 
wystawiać łudzi wolnych przedewszystkiem, 
i że w duchu tej wolności organizować trzeba 
programy szkolne.

A -więc skoro szkoła dzisiejsza ma dać 
Francyi nową rasę tych ludzi wolnych, musi 
się ona strzedz więzienia w powijakach bier
nego posłuszeństwa dusz tych przyszłych 
bohaterów czynu i atletów myśli, albowiem 
tym  sposobem łamie się rozpęd indywidual
ności.

„Miejmy przedewszystkiem odwagę, wola 
p. Mielle, otrząsnąć się raz z wygodnej ru ty 
ny  w kwestyi owego nad młodzieżą rozcią
ganego nadzoru; pozostawmy przynajmniej 
tym, którzy wyszli z dzieciństwa, więcej n ie 
co swobody. Czyż to w istocie potrzebną 
jest ta  kontrola ich przechadzek, to mięsza- 
nie się do ich godzin rekreacyjnych jeszcze, 
do ich sposobu uczenia się? Czyż oni w isto
cie nie potrafią powrócić w godzinach wła
ściwych bez odgłosu bębna i eskorty korepe
tytora. Czy to ma być marzeniem niezisz- 
czalnem zorganizowanie dla młodzieży od 14 
do 15 roku poczynając, rodzaju jakiegoś sa
morządu? Wszakże przedsiębrane w tym  
duchu próby w niektórych szkołach normal
nych, wypadły podobno zupełnie zadawalnia- 
jąco.”

J\° 15

Idzie tedy  o samorząd, a w zastosowaniu 
do atrybucyi wiekowi właściwych o jakiś 
rodzaj samowychowania — idzie o to, aby 
człowieka w zarodku, a więc tego, który  nie 
jes t  ani wychowanym, ani umysłowo rozwi
niętym, wychowywał on sam, to jes t  ta
ki, który się przysposabia dopiero do tego, 
aby mógł zostać użytecznym członkiem spo
łeczności — co sprowadzając do właściwego 
znaczenia, jaki mieć może tryb  podobny 
w zastosowaniu praktycznem, aby istotę mło
dą pozostawić na łaskę jej instynktów wła
snych. Będzie natura bogata, rzutka, szla
chetna a namiętna, to jeśli ominie szczęśli
wie setkę jaką  sposobności, w których się 
może rozbić o trudności i pokusy życiowe, 
zdoła może w końcu wypłynąć szczęśliwie 
i zostać człowiekiem jak  należy — nie wyż
szym w każdym razie od tego, któremu 
wr czasie właściwym wszczepiano poczucie 
honoru, którego uczono obowiązku i ułatwia
no rozglądanie się w warunkach życiowych. 
Będzie ospalec, leniuch, bez ambicyj wyż
szych, bez pragnień, to mu ten samorząd 
odda do rozporządzenia wszystkie możliwe 
środki pofolgowania ujemnym instynktom. 
Będzie nakoniec jednostką występnych skłon
ności, taką, która z rodziny wyniosła wszyst
kie szpetności ducha, to jej ta pedagogia 
republikańska zagwarantuje możność szerze
nia bezkarnego zarazy dokoła siebie. Bo 
przecież nie powie nikt z tych, którzy znają 
szkołę i skład jej przeciętny, aby była liczeb
na przewaga takich ludzi młodych, k tó z y  
mogą być przykładem i wzorem dla innych, 
aby nie było takich co psują i takich, którzy 
ulegają złym doradom kolegów, i aby osta
tecznie godziło się przypuszczać, źe pozosta
wiona samej sobie gromadka taka nieszczę
śliwa, koniecznie będzie musiała trafić omae- 
kiem na drogę właściwą, dzięki zapewne j a 
kimś drukowanym wskazaniom republikań
skiego kodeksu i odczytom nauczycieli świec
kiej moralności.

Trzeba przyznać, że znakomicie chcą uła
twić sobie zadanie wychowawcze panowie 
pedagodzy współcześni.

Zobaczmyż jeszcze ostatni rozdział, to jes t  
ten, który traktuje o naturze wpływów na 
umysły, o środkach, jakimi projektodawca 
uzbroić myśli na życie młodego człowieka — 
jakimi chce tworzyć swoich, jak  ich nazywa, 
bohaterów czynu i atletów myśli. Za boha
terstwo niktby poręczyć nie mógł z t y c h ,  co 
przeczytali pracę p. Mielle, za to atleci o wie
le są prawdopodobniejsi, tylko znowu nie 
możemy powiedzieć, aby to mieli być atleci 
myśli koniecznie.

Jedno z głównych oskarżeń, jakie najczę
ściej słyszy p. Mielle, stosowane względem 
uniwersytetów francuzkich, a które on uwa
ża za słuszne zupełnie, jest, że te uniwersy
tety zajmują się tylko ukształceniem, zanie
dbując wychowanie jednocześnie — że dają 
ludzi światłych, ale źle wychowanych — że 
zamiast wytwarzać głowy dobrze organizo
wane, wytwarzają głowy napełnione wiado
mościami. Dlatego rozbiera znaczenie tego 
terminu httcrac humaniores u starożytnych 
i tych, którzy w nowszych czasach ślepo szli 
za ich śladami, następnie zastanawia się nad 
duchem słowa gentleman w rozumieniu A n
glików, i nakoniec stara się wniknąć w to,
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co we Francyi wiek XVII chciał rozumieć 
przez określenie swoje 1’konnete homme. Otóż 
dochodzi do wniosku ostatecznego, że przez 
ten ostatni termin rozumiał duch franouzki 
połączenie w człowieku przymiotów nauki 
z ogładą i polorem światowym.

„Nie chcemy tedy, powiada p. Mielle, aby 
uniwersytety miały nam pozostawiać odło
giem całą jedną część składową człowieka — 
nie życzymy sobie, aby jego strona ze
wnętrzna pozostać miała poza kulturą. Do 
tego zaniedbania i pominięcia prowadzi wła
śnie Francyę dzisiejszą jej system koszarowy 
w wychowaniu. Moglibyśmy, dodaje tutaj 
z przedziwną naiwnością reformator systemu 
edukacyjnego, moglibyśmy tu przyznać, że 
odegrało w tem pewną rolę wielkie w ta r 
gnięcie żywiołu demokratycznego we wszyst
kie sfery, ale zamiast oskarżać, pomyślmy 
raczej o środkach uzdrawiających.

Dlaczego, woła nakoniec, niema w naszych 
lyceach i kollegiach nauczycieli tańca i po
prawnego obejścia towarzyskiego? Wszak 
chód swobodny i pełen wdzięku, obejście 
miłe i naturalne, ruchy szykowne i elegan
ckie, to są wszystko przymioty, na brak któ
rych cierpią właśnie dotkliwie ludzie młodzi 
naszej epoki.

Wogóle zanadto lekceważyć zaczęto talenta 
towarzyskie, i nadmiarę też wszelką zaniedbane 
są one w wychowaniu. Skorzystałaby na tem 
całość estetycznego wychowania młodzieży, 
a. bądź co bądź sztuka jest wielkim morali- 
zatorem, i bez niej człowiek młody nie będzie 
nigdy człowiekiem zupełnym. Tego rodzaju 
złagodzenie ostrości konturów w formach 
zewnętrznych nie mogłoby się obejść bez 
odpowiedniego wpływu na wewnętrzną istotę 
młodzieńca. Właśnie uniwersytet posiada 
pod ręką wszystkie środki przeprowadzenia 
podobnej reformy w obyczajach narodowych. 
Tylko trzeba, aby ludzie stojący na czele 
dobrze przejęli się ważnością zadania. Nie
chaj w programach jak  najszerzej uwzględ
niane będą wszelkie ćwiczenia ciała, które 
nadać mogą formom zewnętrznym więcej 
wdzięku i elegancyi—serca uczynić szlachet
niejszemu i przystępniejszemi — duszę nie 
zależniejszą i silniejszą (!!). Rozwój umysłowy 
nic na tem nie straci — przeciwmie. Tym 
tylko sposobem uniwersytet francuzki stanie 
się prawdziwie narodowym — tę tylko drogę 
otwierając przed pokoleniami odpowie on 
hasłu:

Coraz więcej sprawiedliwości—coraz więcej 
swobody!"

Ciekawa też to sprawa do jakiego stopnia 
może ten człowiek mieć słuszność za sobą — 
do jakiego stopnia zharmonizować można ze 
sobą demokratyzowanie programowe społe
czeństwa z udostępnieniem dla wszystkich 
poloru zewnętrznego i wyższego towarzy
skiego uspołecznienia, wytwarzanego jak  
wiadomo przez warstwy najstarsze kulturą. 
Już dawno powiedziano francuzom w oczy 
tę wielką prawdę, że miłują wolność praw
dziwie, ale do równości w prawach i obycza
jach żywią wstręt instynktowy i bardzo po
ważny, a tymczasem ta ich respublika demo
kratyczna, opierająca się na fundamencie 
zniesienia przywileju, ma otwierać przecież 
na rozcież podwoje równości obywatelskiej!

Ja k  tu jednakże przy tej równości starać 
się o wprowadzenie czynnika dobrego smaku, 
wykwintu w formie, elegancyi w obejściu, k tó 
re się chyba do skończenia świata z niwela- 
cyą społeczną kłócić będą na zabój.

Ha! niechaj próbują francuzi! Czy to nie 
będzie jednak kwadraturą kola to, czego za
mierzają szukać tym razem!

K.

J u l i u s z  Z e y e r .
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przełożył  z oryginału MIRIAM.

III.

S a m k o  P t a k .
Legenda Słowacka.

Noc była chmurna, jak  dola Słowackiej 
krainy. Burza grzmiała w dali, jak  wściekłość 
hordy mongolskiej, która do dzisiaj znękany 
lud ten gnębi. Ciemność była tak gęsta, że 
gór aniby dojrzał. Lasy szumiały, potok, 
pieniąc się, pędził między skałami, posępny, 
zimny, -wrogi. W  jednem  tylko miejscu peł
ny był czerwonych blasków, jak -gdyby  ktoś 
skarb złota i rubinów na mieliznę jego wy
sypał. To z o twartych drzwi poblizkiego 
dworu światło nań padało. Ogromny ogień 
buchał tam  na kamiennym kominie prze
stronnej kuchni. Pieczono całego barana na 
ruszcie. Gromada mężczyzn o jasnych oczach 
i surowych twarzach siedziała w pobliżu na 
drewnianej ławie i popijała z glinianych 
dzbanów. Drzwi stały otwarte na oścież; by
ło gorąco u tego wesoło trzaskającego ognia, 
świecącego aż na rzekę i na ścieżkę, wiodą
cą wzdłuż jej brzegu. Na drożynie tej zja
wiła się teraz wysoka, wychudła postać mło
dego mężczyzny. Był bosy i w podartej 
sukmanie, kłowe, długie włosy miękko spa
dały mu na kościste ramiona, oczy miał jak  
szmat błękitnego nieba, płochliwe, marzące, 
łagodne. Twarz jego była blada, zeszpecona 
przez nędzę—śmiertelnie w tej chwili smutna 
i naznaczona czerwoną pręgą, ciągnącą się 
od prawej skroni przez usta aż do lewego 
ucha. Biedak zatrzymał się o kilka kroków 
od drzwi, nie śmiejąc podejść bliżej. Usta 
jego poruszyły się, a w ciemności nocnej, 
w ciężkiem przed burzą powietrzu, ozwał się 
zamiast słów świegot jakiś ptasi, cichy, słod
ki i smutny. Dźwięk ten zawionął do bielo
nej, jasnej od ognia kuchni, i gospodarz w y
szedł na próg. Ten głos ptaka w ciemności 
nocnej, przy zbliżającej się burzy, zadziwił go 
nieco. Szukał ptaka i ujrzał człowieka.

— Kto to? — rzekł grubym głosem—przy
słonił sobie ręką oczy i patrzał.

Blady nędzarz z krwawą pręgą na twarzy 
drgnął teraz boleśnie, obejrzał się dokoła, 
jakby  chcąc się upewnić, że stoi na miejscu,

którego szukał, i oczy jego napełniły się łza
mi. Tak, tu stał niegdyś jego domek, tu 
było niegdyś jego pole! Nie kłamali tedy, 
nie drwili z niego, gdy mu rzekli: „Wszystko 
co niegdyś było twojem, należy teraz do in
nych. Przyszli jacyś z Niemiec obcy ludzie, 
i pan twój i nasz dał im, co twojem było.”

— Kto to? — powtórzył gruby głos z obcej 
mowy brzmieniem.

Blady młodzieniec otarł w mroku nocnym 
łzę, smętny jakiś uśmiech rezygnacyi świecił 
mu z oczu, chciał przemówić, ale zamiast 
słowa wybiegło z ust jego znowu coś, jakby  
smutne, słodkie, tkliwe świegotanie drozda. 
Zrobił krok bliżej i pełne światło padło na 
jego wynędzniałą postać.

— Włóczęga! — rzekł Niemiec niechętnie 
i nieufnie.—Precz mi ztąd!

Tymczasem przystąpił do gospodarza drugi 
mąż.

— Tego niema co się obawiać — rzekł ze 
śmiechem.—To głupowaty. Wołają nań „Ptak,“ 
był przy budowie zamku. Dziś rozegnali 
tam  tę hałastrę, która nareszcie skończyła 
stawianie murów. Nie potrzeba im już tych 
ludzi, a nie wiedzą, co teraz począć z nimi. 
Nie rób nic złego „Ptakowi,” ale do domu 
go nie puszczaj. Kradnie najpewniej.

Miał w ręku wielki kawał chleba i acz 
urągał żebrakowi, litował się jednak nad nim. 
Rzucił mu tę kromkę zdaleka, jak  psu. Padła 
nędzarzowi pod nogi, a 011, myśląc, że to 
kamień, cofnął się o krok, zamiast po rzuco
ną jałmużnę się schylić. Męża, który chleb 
rzucił, rozgniewała ta niewdzięczność.

— Chleba nie chce! — wściekał się — a do 
domu chciałby się wkraść!

I podniósłszy teraz już istotnie kamień, 
rzucił nim w żebraka. Trafił go w ramię. 
Z ust nędzarza wyszło coś, raczej podobnego 
do skrzeku ranionego ptaka, aniżeli do wy- 
krzyku człowieka. Zaczął powoli cofać się 
w ciemności. Ale mężowie w kuchni, usły
szawszy łajania i klątwy towarzysza, wyszli 
na dwór, i napół pijani jęli jedni ze śmie
chem, drudzy ze złością zbierać grudki ziemi 
i kamyki i zasypywać niemi z urąganiem 
biednego, żwawo już teraz pierzchającego 
Samka Ptaka, niby gradem strzał.

Samko uciekał wzdłuż rzeki,, dopóki mu 
starczyło oddechu. Obejrzał się wreszcie i zo
baczył, że już go nie ścigano. Noc ukryła 
go przed złością ludzką. Burza zerwała się 
tymczasem i deszcz lał z niebios potopem. 
Samkowi ta wrzawa nawałnicy milszą była 
od krzyków tych  rozżartych ludzi. Wiedział 
gdzie jest, wiedział, że znajduje się w pobliżu 
niezbyt głębokiej w skałach jaskini. Znał ją  
dobrze. Wiedział, że jest  tam miękki mech 
i wszedł. Był tam  zupełnie zasłonięty od 
deszczu i wiatru. Siadł cicho na ziemi, oparł 
głowę o skałę, a ręce opadły mu na kolana. 
Oddychał długo, nie myśląc o niczem, w ja- 
kiemś ogłuszeniu, potem, gdy krew przestała 
dzwonić mu w uszach, a serce tłuc się o że
bra, rzekł do siebie ze smutkiem:

— Dokąd pójdę?
Ale żadna odpowiedź na to nie ozwała mu 

się w duszy. Wszystkie jego pojęcia o ist
nieniu i szczęściu, o świecie i życiu, zamy
kał}'- się w tej samotni leśnej, gdzie się uro
dził on i ojciec jego, i nawet ojca jego oj
ciec, w tej ‘ niewielkiej dolince nadrzecznej,
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gdzie dokoła na wysokich stokach tysiąco- 
letnie drzewa, pełne gniazd ptasich, w takiej 
cichej zadumie stały i szumiały, i kołysały 
się drzewa pełne gędźby i woni, których 
wielkie cienie padały na m iękką trawę, usia
ną białemi i żółtemi kwiecia gwiazdami. To 
była dla Samka cała ziemia. Granicami jej 
były stromo aż pod niebo pnące się T atr 
szczyty, nad którym i płynęły obłoków sznu
ry, k tórych tw arde czoła w iatr potężnemi 
smagał skrzydłami i z których głębi szemrząc 
sączyły się srebrne strużki źródełka. Za T a
tram i nie było zapewne już  nic, ale żeby na
wet był świat, i piękniejszy, Samko miłował 
tylko ten piękny zakątek, w którym  był u j
rzał światło słońca i rodziców swych twarze. 
Ten kąt był jak gniazdo zaciszne.

Nad brzegiem rzeki stała biała chałupa, 
a za nią falowrały dwa małe pólka, rozdzielo
ne potokiem i olch szeregiem. Jedno modre, 
gdzie kw itł len, drugie złote, gdzie dojrzewa
ło żyto. U  drzwi chałupki siadywała zawsze 
prze całe lato jego prababka i przędła.

Na wiosnę uprawiał Samko starannie te 
pólka; zaprzęgał się do pługa, jak  ojciec jego 
przed nim, a prababka, odłożywszy przęślicę, 
orała. Długie jej, białe ja k  mleko włosy, 
wiewały z w iatrem , ja k  grzywa, a jej pełny, 
dotąd silny i dźwięczny głos, błogosławił bru
natnej ziemi, wyziewającej świeżą woń i ślu
bującej chleba dostatek. Prababka była mą
dra i święta. Rozumiała mowę ptaków leś
nych, i wielkich od nich dowiedziała się ta 
jem nic. Samko zaczynał też ich świegoty 
rozumień i nauczył się odpowiadać im. Umiał 
śpiewać jak  drozd, klaskać jak  słowik, gwiz
dać ja k  kos. N aw et Skwiry orłów umiał 
z siebie wydawać, bo często wdrapywał się 
aż do gniazd ich na szczytach T atr, a gdy 
wisiał niekiedy w niebezpieczeństwie życia 
między przepaściami, na dnie k tórych szu
m iały wody, a obłokami, trwoga w yrywała 
mu z ust takie same dźwięki, jakie w ydaw a
ły orły, tłukąc skrzydłami, w strachu o swo
je młode, które Sarpko w gniazdach ich gła
skał. Niepotrzebnie się wszakże bały; Samko 
nie zrobił nigdy krzyw dy żywem u stworze
niu, ani żukowi, ani muszce, ani ptakowi, 
i ciemny las, i słoneczna niwa znały go i ko
chały. P tak i były jego przyjaciółmi, żaden 
się nie płoszył, gdy Samko doń się zbliżał, 
przeciwnie zlatyw ały się radośnie do niego, 
gdziekolwiek się zjawił. Gdy szedł lasem, to
warzyszyły mu zięby i drozdy, gdy siadłszy 
na progu domostwa, posilał się, przylatyw ały 
kosy na gody i jad ły  z nim z jednej misy, 
gdy ciągnął pług na pola, ulatyw ał skowro
nek obok niego wzdłuż bruzdy i śpiewał mu. 
Samko miłował skowronka najbardziej ze 
wszystkich skrzydlatych przyjaciół swoich, 
bo też ze wszystkich ptaków  skowronek naj
więcej miłości okazał Panu naszemu Chry
stusowi, którego żyw ot Samko z opowiadań 
prababki znał szczegółowo.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Z nauki ezystej i stosowanej.

Żywe góry przedpotopowe. — Roślina-fontanna. — 
Dyamenty w Australii.

Dzięki długoletniej pracy paleontologów, 
składających wykopane z głębin ziemi kości, 
wiemy dziś, że dawnym i czasy, przed poto
pem, żyły na świecie zwierzęta, częstokroć 
niepodobne do dzisiejszych i odznaczające się 
potwmrną wielkością oraz dziwactwem kształ
tów.

Przed oczyma zdumionego dyletanta, k tóry  
zechce zajrzeć do paleontologicznego muzeum, 
staje cały szereg istot, k tórych istnienia nie 
domyślał się on, a które dowodzą, że przyro
da jest niew yczerpaną w swej twórczości.

Z początku mniemano, że olbrzymy w ro 
dzaju mastodontów, dinoteryów i mamutów 
zamieszkiwały tylko świat stary; później atoli 
przekonano się, że nie brakowało ich także 
w Ameryce. Obecnie nowy świat bierze n a 
wet pod tym  względem pierwszeństwo; do
chodzą ztam tąd wieści o now oodkrytych wy
kopaliskach, które wprawiają a v  zdumienie 
już  nie laików, ale samych uczonych.

Pew na grupa tych przedhistorycznych po
tworów, nazwana dinosaurusami, odznacza 
się gatunkam i, wobec których dzisiejsze sło
nie w yglądają jak  karły; niektóre osobniki 
zaliczone tu taj m iały do trzydziestu metrów 
długości! Jedne dinosaurusy należały do ro
ślinożernych, inne zaś były krwiożerczemi 
drapieżnikami. Znajdowały się też pomiędzy 
niemi i takie, które m iały rozwinięte tylko nogi 
ty lne i na nich jedynie chodziły. Pomimo 
tej cechy, zbliżającej je  poniekąd do rodzaju 
ludzkiego, stały  one odeń daleko w hierar
chii rozwojowej, albowiem odznaczały się n a 
der małą objętością mózgu, a co zatem idzie 
nizką zmyślnością.

Opiszmy kilka z tych  dziw acznych potwo
rów, k tóre nie zdołałyby się chyba zrodzić 
w najbujniejszej fantazyi poety.

Oto np. ceratosaurus, z rzędu drapieżni
ków, dwunożny. Posiadał on jeden jedyny  
róg, będący dlań bronią zaczepną i odporną 
zarazem.

Zgadnijcie też, szanowne czytelniczki,' jak  
duży był ów ceratosaurus. Liczył trzy  m etry 
wysokości, to znaczy dziesięć stóp.

Wzrost ładny jak  na dwunożne stworzenie, 
przekonamy się jednak niebawem, że nie 
mógł się on nawet równać ze swym krew- 
niakiem triceratopsem , który mierzył 7 i pół 
m etra długości, a miał głowę trzyłokciową. 
Zaliczono go do roślinożernych. Nosił on 
trzy rogi: jeden na nosie, a dwa na czole.

Dinosaurusy roślinożerne odznaczały się też 
niesłychaną mnogością zębów; pewien uczo
ny naliczył ich u jednego osobnika aż — 
2,072.

A teraz rzućm y okiem na Mosasaurusa, 
którego ciało mierzyło 15 metrów, t. j. 50 
stóp długości; na claosaurusa, o małej czasz
ce, olbrzymich nozdrzach, zbliżonego postacią 
do żyrafy, lecz przenoszącego ją  znacznie 
wzrostem (10 metrów' długości); na brontosau-

rusa wreszcie, odkrytego w górach Skali
stych, a posiadającego skrom ny wzrost 20 
metrów i ważącego według obliczeń tylko 20 
tysięcy kilogramów'.

A tlantosaurus odkopany w pokładach ju- 
rasowych w Colorado, a m ający 4 m etry w y
sokości, uchodził przez długi czas za najw ięk
szą istotę, jaka  żyła kiedykolwiek na po
wierzchni ziemi; odkryty przed kilku m iesią
cami, dinosaurus, którem u jeszcze nie nada
no gatunkow ej nazwy, może uchodzić jednak  
obok niego za olbrzyma. Kolos ten, znale
ziony przez prof. Reed (czytaj Riid) z W yo
ming (Uojoming), w Sierpniu zeszłego roku, 
w7 pustynnych okolicach Colorado, m a roz
m iary iście apokaliptyczne. Długość potwmr- 
nego cielska wynosi czterdzieści metrów, sze
rokość zaś w biodrach jedenaście.

W aga samych jego kości równa się 20,0C0 
kg., najm niejsza z pomiędzy nich jest tak  
ciężka, że jeden człowiek z trudnością może 
ją  dźwignąć z ziemi.

Różnica wzrostu pomiędzy tą bestyą a ma
m utem , większym daleko od słonia dzisiej
szego, je s t taka sama, jak  pomiędzy zwy
czajnym  koniem a psem. Z tego porówna
nia możemy sobie wyrobić pewne pojęcie 
o nowoodkrytym  kolosie świata zwierzęcego.

Prof. Reed przypuszcza, że ów gatunek 
dinosaurusa musiał ważyć przynajmniej 40 
tonn, czyli 40,000 kg. to znaczy zatem tyle, 
co 80 — 100 zw yczajnych koni.

Szyja jego miała 10 metrów długości, ogon 
10 metrów, brzuch zaś posiadał rozmiary spo
rego pokoju.

Już  dziś turbują się paleontologowie, gdzie 
umieścić na razie tego olbrzyma, bo w La- 
zamie, miasteczku najbliższem, niem a budyn
ku odpowiedniego na przyjęcie gościa, k tó ry  
żył na kilkadziesiąt, a może na kilkaset ty 
sięcy lat przed nami.

Jak ie  przyczyny spowodowały wygaśnięcie 
tych  kolosów, dlaczego dzisiejsze zwierzęta 
są tak  małe w stosunku do tam tych? Czy 
ostatnio wym ieniony dinosaurus je s t najpo- 
tężniejszem zwierzęciem, jakie ukazało się 
w przeciągu szeregu wieków minionych na 
naszej ziemi?

Na te wszystkie pytania nauka nie daje 
jeszcze odpowiedzi. Paleontologowie nie usta
ją  w poszukiwaniach i spodziewają się porobić 
w niedalekiej przyszłości nowe, równie zadzi
wiające odkrycia.

Zdaje się, że A m eryka — ta  część świata, 
w której największem zwierzęciem w epoce 
odkrycia jej przez Hiszpanów, była lam a — 
zasługuje na miano kolebki olbrzymów; n i
gdzie bowiem w starym  świecie nie odkryto 
szczątków zwierzęcia, mogącego iść w porów
nanie z opisanymi wyżej gatunkam i wielkich 
dinosaurusów.

Kto wie, czy i rodzaj ludzki nie 'wygaśnie 
kiedyś, ja k  poznikały owe kolosy i czy jego 
następcy nie będą odkopywali i umieszczali 
w muzeach paleontologicznych kości współ
czesnego homo sapiens. Ze stanowiska nauki 
ewentualność ta  nie należy do niemożliwości.

{Dokończenie nastąpi).
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KRONIKA.
Wj p r a sy .

Kronikarz „W ieku" w gorzkich a zupełnie uza
sadnionych słowach, skarży się na brak w W ar
szawie nietylko dobrego smaku w pierwszo-Kwie- 
tniowych niespodziankach i mistyfikacyach, ale 
zaznacza nadto wiele przykładów złośliwej pospo
litości, ujaw niającej się w przesyłanych okolicz
nościowych anonimowych listach. Zażaleń na tego 
rodzaju nadużycia odbierają podobno znaczną ilość 
redakcye pism codziennych. Choćby ktoś tym 
oskarżeniom niechętne dawał ucho. wystarczyćby 
chyba powinny porozwieszane po sklepach i sk le
pikach próbki kredensowego humoru, na których 
treść  i nastrój zw raca również uw agę kronikarz, 
jako na oznaki pokrewne.

W ątpliwości nie podlega, że nasunąć może ten 
symptom więcej smutnych myśli, niżby się narazie 
wydawać mogło. Bądź co bądź, te niespodzianki 
zużytkowywa nasz św iat dzisiejszy wchodzący 
w życie, tą  wesołością posiłkują się obojej płci 
żywioły młode, jakaż to tam tedy próżnia ducho
wa i gminność w obyczajach panować musi, sko
ro w ystarcza aż taka nicość, skoro bawi i cieszy 
podobnie płaskie błaznowanie. Znaczy to widać, 
że poziom intellektualny i uspołecznienie nasze 
bynajmniej nie podnosi się tak, jak  to my w sie
bie często wmawiamy, że owszem obniża się r a 
czej, ą nędza ta  obrazkowa je s t przedmiotem 
spekulacyi, znajduje nabywców, rozchodzi się- 
Zapytany też przez sprawozdawcę kupiec, dlacze
go sprzedaje te śmieci, odpowiedział mu argum en
tem w swoim rodzaju jedynym: „Ha, trudno, pa
nie! Dla mnie samego to je s t w strętne, ale kupiec 
to nie apostoł moralności. Sprzedajem y to, co 
przynosi zyski—o resztę pytać nie możemy."

Niezrównane to usprawiedliwienie nasuw a kro
nikarzowi uwagę taką:

„Kupiec nie je s t przecież wyłącznie m aszyną 
rachunkow ą — nie przestaje on być człowiekiem 
i obywatelem. Nie sprzeda trucizny, skoro ona 
posłużyć ma do krzywdy ludzkiej.

Pokazuje jednak praktyka, że je s t tą  m aszyną— 
że podporządkowywa zasadę interesow i—a na j e 
go uczucia obywatelskie liczyć można aż do tej 
granicy, poza k tórą rozpoczyna się przewidywanie 
u tra ty  zysku. Teoretyczne stawianie kwestyi u stą 
pić musi zawsze przed doświadczeniem życiowem. 
A w arto o tem  pamiętać, bo zapominając, plącze
my sobie rachunki.

.*  m iasta.
Pism a codzienne grożą W arszaw ie znaczną ilo

ścią teatrów  czy teatrzyków  pryw atnych m ają 
cych na podstawie posiadanych koncesyi, obrać 
s°hio siedziby stałe. Mówi się tedy o przerobie- 
niu na te a tr  cyrku stojącego na Ordynackiem, tak 
samo o maneżu Tatersalu; posesya znowu Eldora
do ciągle głosi o teatrze, który ma tam  stanąć, 
a nadto przebąkują już i o obu panoramach, któ
rych gmachy zmienić m ają przeznaczenie i u tw o
rzyć gmachy teatralne. Dużo teatrów  przy ską
pym bardzo, mimo zachęt konkursowych, rozwoju 
piśm iennictwa scenicznego — jakoś to nie bardzo 
harmonizuje jedno z drugiem. Jakie to tam  będą 
repertuary? Czy to, jednem  słowem mówiąc, po

służy w szystko ku lepszem u, czy też  zaczniem y 
hu rtow n ie  upraw iać w eso łą  m uzę, tę  m ianow icie, 
k tó ra  kasom  tea trzy k ó w  robi najlep iej, a  sp ra 
w ie m oralności i rozw oju  in te llek tua lnego  jak  
najgorzej. Różne bo i w ieści rozchodzą się 
m iędzy publiczność z tych naszych  kom itetów  
konkursow ych. W szak  i m iędzy sztukam i nagro- 
dzonem i zn a jd u ją  się podobno takie, k tórych  te 
m a ty  n a  scenie polskiej byłyby now ością zupełną— 
nb. now ością ob raża jącą  w  najw yższym  stopniu 
obyczaje, sm ak dobry i p rze d staw ia ją cą  społecz
ność ze s tro n y  ciem niejszej, niż ona zasługu je  
i niż się godzi. Jeże li w arunk i konkursu  układać 
się m a ją  w  te n  sposób, że pom iniętym  będzie 
w zg ląd  n a  p ie lęgnow anie  w śród  m as tego, co nam  
droższem  być w inno od dorów nania m ętnem u po 
tokow i życia w  w ielk ich  środow iskach  zachodniej 
Europy, to p rzyznajem y, że nam  się konkursy  źle 
p rzy s łu g iw ać  będą. N agradzać, odznaczać, p o le 
cać do g ran ia , to  przecież znaczy upow ażniać. J a 
kim  sposobem  nag rodzoną  być może sztuka, k tó ra  
je s t  zg o rszen iem  prostem , a zarazem , paszkw ilem  
n a  spo łeczeństw o  w łasne. Czy sceniczność sam a 
i z ręczn o ść  układu w szystko zastąp ić  m a u  nas 
n a  przyszłość? Co nakoniec pow iedzą o nas obcy— 
co pow iem y o sobie sami?

n o  u p o w szech n ien ia .
„G azeta P olska" w  celu ostrzeżen ia  ludzi zbyt 

pohopnych do rzucen ia  k aw ałk a  ch leba i szukania 
fo rtuny  za  góram i, p rzy tacza  list, odebrany  w  dniach 
o s ta tn ic h , a  w ysłany  w  Lutym  roku  bieżącego 
z S e len g iń sk a  w  Syberyi. L ist podaje ceny p ro 
duk tów  spożywczych, m ieszkania i różnych a r ty 
ku łów  niezbędnej po trzeby . Są to ceny bardzo 
w ysokie z w yjątk iem  jednych  tylko ryb, k tó re  
w  okolicach nadrzecznych  p łacą  się od 5 kop. 
i zw ierzyny  w  stro n ach  lesistych  także n ie
zw yczajn ie tan iej. Aż nadto  je d n ak  przew aża tu  
d rożyzna innych su rogatów  pożyw ienia, i tak: funt 
ch leb a  kosz tu je  5 kop. — funt m ięsa  od 10 do 18 
kop.—m asła  św ieżego 90 kop. — cukru  30 kop. — 
k w a r ta  m leka płaci się kop. 15—funt m ąki pszen
nej 10 kop. l  innych  artyku łów  zastan aw ia  w y
soka cena  n afty  i św iec, a o zbytkach  takich, ja k  
owoce, konserw y, n ikt z ludzi średn ich  funduszów  
nie m yśli n aw e t w  tym  kraju ; rzecz tak  co
dzienna u  nas np. ja k  cy tryna, kosztu je  tam  od 15 
do 20 kop. O płata służby, gdy j ą  kto chce mieć, 
w ysoka, a je j w yrobien ie p rzed staw ia  n iezm iernie 
w ie le  do życzenia; najn iezbędniejsze m eble i n a 
czynia k u c h e n n e  d la  tych, k tórzy  p rzy jeżdżają  tu 
z rodzinam i, p o trzeb a  opłacać bardzo drogo, nie 
m ów iąc, że ksz ta łcen ie  dzieci stanow i zadanie, 
k tó re  i najodw ażniejszem u może odebrać anim usz, 
skoro tylko uznaje  po trzebę tego kształcen ia. 
Jed n em  słow em  dobrze n iechaj się nam yśla  każ
dy, kom u te  p ro jek ty  raz  w esz ły  do głowy, bo 
tak  niby pow iedzieć sobie: zrobię m a ją tek  i po 
w rócę, je s t  to  oddaw ać się illuzyom , bo widoki 
m aterya lne , bo sam e pensye i spodziew ane w y n a 
g ro d zen ia  bynajm niej do znacznych  nie należą.

Tabonowska —50
Andrzejewski —25
Breszel Helena st. Antoniny —75

Razem rs. 6.25

Wskazówki
Podpuszka.
Podpuszka je s t to żołądek cielęcy wysuszony, 

a następnie moczony, a płyn wynikły z moczenia 
zowie się podpuszką.

W ziąść żołądki cieląt, które dotąd tylko ssa
ły, a opłókawszy je  dobrze, włożyć na trzy 
lub cztery dni w roztw ór soli. Po wyjęciu 
rozciągnąć jak  można najlepiej i powiesić w prze- 
wiewnem miejscu, aby uschły aż do stw ardnienia 
zupełnego. Tak wysuszone żołądki można lat pa
rę  przechowywać. Biorąc do użytku, namoczyć 
jedną trzecią część takiego żołądka, pokrajanego 
drobno, w pół szklance serw atki na 24 godzin. 
Płyn ten w ystarcza do ścięcia czterech garncy 
świeżego słodkiego mleka; do zbieranego dosyć 
je s t czw artą część namoczyć. Gdy się mleko
świeże szybko nie zsiada, można go ogrzać na 
wolnym ogniu, lecz w tedy trzeba pilnować, aby 
się nie zanadto rozgrzało, bo zwarzyłoby się, co 
innego zaś jest, gdy się zgiądzie, a co innego, gdy 
się zwarzy. W lawszy serw atkę, w której moczy
ła się podpuszka, do mleka, trzeba je  należycie 
wymięszać, a potem przykryć, zostawiając w spo
koju. W  dziesięć m inut powierzchnia okaże się 
ścisłą, w tedy ją  łyżką nakrawać, a przez szpary 
pokaże się serw atka, co je s t znakiem, że można
tw aróg w płótno lub w formy wylać.

Podpuszki nie bywa w handlu, można ją  tylko 
dostać w fabrykach serów.

Lucyna Gwierczakiewiczowa

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
Jerozolimska JXr. 49. (róg Marszałkowskiej), 

  13 .

D e k . - D e n ty s ta  W. fte lens.  Senatorska ]9
 _    8 8 1 — 5 2 — 46

D entysta Ste fan  Z yczkow sk i Marszałków. 94, m .  11

P r z e p r o w a d z k i —O p a k o w a n i e  m e b l i .  34

[AoWąpBLEWSKI
J PT rębaesdf^

g M „ „  SKŁADY 
PHZECHfJWANIA MEBLI

D e k a rz-d e n  t y s ta  JGrejdJtin Senatorska
Nr. 28 lub 30  (gdzie „K u ry e r  P o ra n n y ”) od 10 — 6.

731

Złożyli n a  s a n a to ry u m
dla suchotników:

„stewo1
Haładyk Henr., Reni Bes. 
Romanowicz A. z Gurowa 
Dobrowolska

J łł  największy polski dziennik poli
tyczny, literacki, społeczny, eko
nomiczny i handlowy. Numora 

okazowe wysyła się bezpłatnie.
( W a r s z a w a — W arecka  15).

7
rs 3.75 

— 50 
— 50

Do num eru dzisiejszego dołącza się doda
tek z modami i Panoram a Mód.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: W yzwolona, karta  z życia (dalszy ciąg). — Z Galicyi. — Sprawozdania literackie. — Pomysły do reform  wychowawczych,
(dokończenie) — Juliusz Zeyer: Trzy legendy o krucyfiksie (dalszy ciąg) —• Z nauki czystej i stosowanej.— Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia—

Edmund Chojecki: Alkhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).
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HF1a, "brylla. 2?a,ra,soli i T ckarstw a  
H. K IE FFE R  i S -ka 33

w W arszawie, B ielańska \ r .  4, drugi dum od Senatorskiej
Poleca w ybór p araso lek  i paraso li. W y k o n y w a  obsta lunk i, p o k ry c ia  i reperacye .

Senatorska 37, pałac ordynata hr. Zamoyskiego.
N 0W 0-0T W 0R Z 0N Y

Skład Kapeluszy Słomkowych
z Fabryki „Psary” lir. Lubieńskiego i Szwedego, przyjm uje hurtow e obstalunki na 
kapelusze słomkowe t. zw. szwajcarskie i z plecionek w różnych fasonach. Tamże w y

łączna sprzedaż mebli ogrodowych z Fabryki Sehlossbergskiej. 23
Senatorska  37, pałac  ordynata hr. Zamoyskiego.

Maszyny Pończosznicze
znanej m arki „ T h e  Berg" M a c h i n e ” za go-

tó w k ę  i na rozp ła tę . 985A -26-15

d U U J A H  B E R G
M a z o w i e c k a  1 6 .

AL S.U l* a r is ien n e

Szkoła Kroju i Szycia
oraz

Pracou nia Sukien
EMILII EHREMKREUTZ

uczennicy W ortha, m istrzyni cechu, 
z dyplomem paryzkim. Nagrodzo
na Medalem na konkursie krawców 
w Paryżu za Krój bez poprawek 
i naukę szycia najpraktyczniejszą.
Vłarszaw», Chm ielna 24, pom ię

dzy llra ck ą  a m arszałkow ską.
9-19—26 — 19

f i  ł^. jYl. S c h r o d e r
Nowy Św iat 24.

Pkład fortepianów i p ian in . 
W ynajem i sprzedaż na raty. 

Telefon 1288. Cenniki gratis i franco.
944—‘3—n5

Ola Pań malujących
F arby , P rz y b o ry  A rtystyczno M alarskie, W zory , 

Szkice, Rzez'by i t. p. p o leca  Skład

T .  CZARNOCKIEGO
IOI, M a rsza łk o w sk a  SOI,

w  W A R SZ A W IE . 812-5© 5o

Nowootworzony skład dyw anów  ul. E ry w a ń sk a  14.
, p. fir. K. K ruszyński i L. Micióski ♦
i goleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t  p. — Ceny nizkie. f 
j Nprzed«ż za goiówkę i na  raty. 1028-52-19 j

p i e r w s z o r z ę d n a  s z k o ł a  k r o j u  i s z y c i a  
W .  '□r, H S W J E .M * . .A 2» rJ r

MISTRZYNI CECHOWEJ 
M a rs z a łk o w s k a  2>Tr. 51.

P rzy g o to w y w a g run tow nie na w zór paryzkiej Szkoły „Moniteur de la mode” Po  ukoń
czeniu nauki i złożeniu egzam inu w U rzędzie S tarszych  uczennice o trzy m u ją  św iadectw a ce 
chow e n a  m istrzynie i podm istrzynie. P rzy  szkole pensyonat z fo rtep ianem  oraz p racow nia  
suKien i okryć. 1^

M A Ł E C K I
Fabryka Fortepianów i Pianin

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych ' 8 6 4 — 5 0 — 4 8

17. K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  17.

Skład towarów Żelaznych |. W E I S S M A N N  
i Naczyń kuchennych talKnl,

Istniejący rok setny dwudziesty szósty.
Dziennik Polityczno-Spoieczno-Literacki.

„Gazeta Warszawska”
z bezpłatnym  dodatk iem  tygodniow ym  p. t.:

„ K o r e s p o n d e n t  Rolniczy,  Handlowy i P r z e m y s ł o w y ”
Jedyny  większy dziennik, wychodzący codziennie z rana i wy

syłany na pocztę przed południem
je s t  w ię c  pismem n ajw cześn iej  dochodzącem  na prowincyę i z wielkich g a z e t  

w a r sz a w sk ich  najtańszem .
W  ciągu kw artału  II r. b. będzie drukow ała najnowszą powieśó

historyczną Kichała Synoradzkiego, p. t.
Słońca Jagielonów

W a ru n k i p ren u m era ty  „G azety  W a r sz a w sk ie j44
W Warszawie: rocznie 9 rub li, półrocznie rs. 4  kop. 50, k w arta ln ie  rs. 2 kop. 25, 

m iesięcznie kop. 75. Za odnoszenie do dom u 5  kop. m iesięcznie.
Na poczcie: rocznie rs. 12, pó łroczn ie  rs. 6, k w arta ln ie  rs. 3 — łącznie z przesyłką 
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E d m u n d  G r ó je c k i.

ALK HADAR
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Ksiądz Zefiryn równie gorąco pragnął m ał
żeństw a wiedeńskiego panicza z hrabianką; 
in teres Zakonu, wola rodziców Fiirstem- 
berga, k tó rzy  w zamian obiecywali Zgro
madzeniu ważne przysługi, w ym aga ły  tego 
związku.

Atoli niebyło wątpienia — Marya, ze wstrę
tem  przyjm ow ała zaloty Szambelana, bodła 
go złośliwie jednem  często słowem, jednem  
spojrzeniem. T ow arzystw o niemieckiego za
lotnika, rozwijało w niej uczucie —nie miłości 
n a  nieszczęście, ale odrazy.

Szam belan na  te drobnostki nie zważał; 
z przyjemnością słuchał w łasnych  słów, rad 
był z samego siebie.

Ojciec Zefiryn przeczuł że zwycięztwo nie- 
obejdzie się bez walki; na  chwilę n aw et od
w ażył się zwątpió o samemże zwycięstwie. 
W  przywidzeniach polskiej kobiety, charakter, 
czyli j a k  ksiądz nazywał, upór, g ra ł nieraz 
w ażną rolę; hrabiance mogło zachcieć się 
uporu do upadłego.

Nieprzesądzając o wnioskach, założeniu J e 
zuity  i uwagom  niepodobna było zarzucić 
fałszu.

M arya łatwo odgadła cel odwiedzin Szam 
belana - najniewinniejsze dziewczęta w  takich 
razach  m ają  wzrok jasnowidzący, na  pieiw- 
szą atoli myśl o jego zamiarach, niemogła 
powstrzymać głębokiego oburzenia. Człowiek 
ten  oczywiście, przyjeżdżał urągać jej niedoli, 
prozaicznern swojem obejściem ubliżał poezyi 
jej serca, j ą  sam ą obrażał przypuszczając że 
dla nędznych, ziemskich widoków, mogła za
pomnieć o przepełniających j ą —pomimo prze
ciwnych losów, uczuciach.

Przepych  światowych uciech, blask w y
kw intnego  życia stolicy, czemże były w po
rów naniu  z jed n ą  chw ilą skojarzenia dwóch 
dusz godnych  siebie, rozumiejących się n a 
wzajem? W  jednem , wspólnem uderzeniu ser
ca  w’ięcej szczęścia, niż w całym wirze za 
złoto kup ionych  rozkoszy; la ta  samotności 
z lubym  prędzej zbiegały, niż godziny w szty 
w nych wielkiego m iasta korowrodach. P rz y 
mus, udawanie, kłamstwo, stanowiły tło miej
skiego życia błogi zachw yt duszy m ożna by
ło znaleść tam  wyłącznie, gdzie płonęła po
chodnia czystej miłości, gdzie blask jej, ju .  
trzanym  ogniem w nieskończoność się roz
promieniał.

Z nękana  niepokojem, zw ątlona na  siłach 
M arya rozłożyła przed sobą zagraniczną jakąś
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książkę, ale wiersze niezaczepione myślą 
m knęły  jej przed oczyma; n iestarała się n a 
wet zebrać uwagi, zajęta więcej wątkiem 
swoich marzeń, aniżeli opisem cudzych, choć 
poetycznych może, uczuć.

Powoli książka w ysunęła się jej z rąk; 
h rab ianka zapatrzona we własną duszę, u t 
kwiła przed siebie wzrok błędny, n ieruchom y,— 
gdy wtem  ruch  otwierających się drzwi, w y r 
wał j ą  nagle z zadumy.

M arya ujrzała przed sobą ojca.
Sokolnik obiegł wzrokiem lice córki; b la

dość jej, rysy  połamane smutkiem, głucba bo
leść rozlana po całej postaci, w nim  sam ym  
w ywołały stosowny wyraz twarzy.

Siadł przy niej z 'czułą troskliwością, poca
łował j ą  w czoło, i n iby ojciec, niby p rzy ja 
ciel i lekarz zarazem, u jm ując  jej rękę mię
dzy swe dłonie, rzekł:

— Pusto  nam  i sm utno  na dole, moje dzie
cię, nie zeszłaś do nas. Niespokojny o ciebie, 
przychodzę. Czy jesteś słaba, — może prze
ryw am  ci jakie zajęcie?... widzę o tw artą  
książkę.

— Nie. mój ojcze,—odrzekła pochylając us
ta  na  rodzicielską rękę; nic mi nie jest, t r o 
chę bólu g łow y — to przejdzie. Nieznośny 
czas — deszcz; chciałam nieco u  siebie wypo
cząć.

— Głowa cię boli?... szkoda! Byłbym 
p ragnął pomówić z tobą o w ażnych  rze
czach, skoro je d n a k  chcesz zostać samą...

B ynajm niej,  mój ojcze; możemy zejść 
na  dół natychm iast,  jeżeli tak a  twoja 
wola.

Sokolnik uśm iechnął się.
— O woli mojej — rzekł z przymile- 

niem nie masz p raw a mówić; wiesz dobrze, 
że nie przestępuje ona progów tego pokoju. 
Jes teś  panią  w twoim domu; przyjmujesz 
m nie łaskawie — więcej niczego żądać nie 
mogę. Widzę cię sm u tn ą  i nie chcę dręczyć 
rozmową, która w stosowniejszej chwili b y 
łaby może mniej przykrą .

Mnie samemu, drogie dziecię nie wesoło 
na  duszy; j a  sam  dźwigam n a  głowie trosk 
i kłopotów nie mało. Nie zwierzam się ni
komu, nie mówię, spokojnie znoszę moje 
zmartwienia, ale od niejakiego czasu poczu
wam, że siły mnie opuszczają. Potrzebuję 
znaleść przy jazne serce, ku  k tó rem u miał
bym  nieograniczoną ufność; przychodzę go 
szukać u  ciebie; gdzież indziej potrafiłbym je  
wynaleść? Oboje zn am y  siebie n a  pamięć; 
oboje naw zajem  o sobie jes teśm y  przekonani. 
J a k  świat długi i szeroki, nikogo nie kocham  
więcej nad ciebie; ty  również z pochodnią 
nie znajdziesz szczerszego ode mnie przy
jaciela. Muszę zaś przyznać, że wielce dbam 
o to ostatnie stanowisko; niedość być ojcem, 
trzeba jeszcze umieć być przyjacielem swo
ich dzieci, zwłaszcza, gdy  te przestają już  
być dziećmi.

Od kilku miesięcy zaszły w domu naszym  
ważne wypadki. Nie wspominaliśmy o nich 
między sobą ani słowa; czekałem twojego 
wyzwania. Dziś jeszcze ust bym nie otwo
rzył, g d y b y  rzecz nie tyczy ła  się głównie 
mnie i twojej matki. O naszym  losie, lube 
moje dziecię, p ragnę z tobą pomówić, jeżeli 
zaś wspomnę o tobie, to  dla tego, że naszym
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losem, naszem szczęściem je s t  tylko twój 
los, twoje szczęście. — Wiele w ycierpia
łem.

M agnat opuścił rękę córki, wrzekomo się 
zadumał, j a k  g dyby  chciał zebrać myśli; 
twarz jego  przybrała  wyraz sm ętny, posępny, 
surowy; zwiesił głowę na piersi i westchnął 
głęboko.

— Przypominasz sobie — mówił — nasz 
pobyt we Lwowie. Na nieszczęście i tobie 
i nam, trudno będzie o nim zapomnieć. 
W  jednej chwili ty le  zw arzonych nadziei, 
tyle odczarowań, tyle, j a k  z p iorunem  spa
dłych, boleści. Złe stało się; m ożna było je  
uprzedzić — nie przeczę i gorzko sobie nie- 
przezorność moją w yrzucam . Ale chciałem 
dotrw ać w moich postanowieniach. Oddaw na 
przysiągłem  sobie, że w wybór zięcia w  ża 
dnym  razie nie pragnę się mięszać. Kto tw o 
je  serce zyskać potrafi, ten  ju ż  tem  sam em  
naprzód moje pozyskał. M atka tw o ja  po
chwalała ten  sposób widzenia rzeczy; ona 
również w twojej woli szukała w yroku  dla 
swego szczęścia. Oboje byliśmy gotowi 
wszystko poświęcić, byle zyskać pociechę 
n a  starość, byle ciebie widzieć szczęśliwą. 
W prawdzie , nie ufać tobie — nie mieliśmy 
żadnego powodu; od pierwszych la t  p rzy
zwyczaiłaś nas do kochania  twego serca, 
do podziwiania rozsądku. Z zamknięte- 
mi oczyma, j a k  wczoraj, tak  dziś, tak  j u 
tro, p rzystan iem y na wszystko có pos tano
wisz.

Drogie moje dziecię — przebacz w yrażeniu  
nie zgadzającemu się może z powagą praw  
rodzicielskich, ale powtarzam ci: opór z n a 
szej s tro n y  przeciw jak iem u  bądź tw em u za
miarowi byłby  niewdzięcznością. Od ty lu  
la t  przyczyniasz nam  do życia tylko słody
czy, ty lko pociechy.

— Mój dobry ojcze! — w estchnęła  dziew
czyna do łez prawie u ję ta  słowy, w k tó ry ch  
miłość dla córki tak  wdzięcznie splatała się 
z szacunkiem dla kobiety.

— Błogosławieństwo moje — prawił dalej 
Sokolnik —- czekało twego wezwania. Z da
wało się, że nic s tanąć nie może na  przekór 
naszym  nadziejom. Ale człowiek zna tylko 
przeszłość, nie domyśla się ju tra .  Spełnienie 
warunków  naszego i twojego szczęścia m u 
sieliśmy odłożyć n a  później. Związek nie 
przyszedł do skutku. Kto go zerwał?... nie 
m y, nie ty , drogie dziecię; nam  zarzucić 
ty lko m ożna ślepe zaufanie w niewypróbowa- 
ną  ludzką szlachetność. On sam go zerwał, 
on pierwszy dla własnych widoków w yparł 
się zobowiązań, zdeptał najświętsze uczucia. 
Ach, g dyby  moje ty lko  serce by ł rozranił, 
mógłbym m u jeszcze przebaczyć! S ta ra jm y 
się zapomnieć nieszczęsny ten  wypadek; uda
w ajm y przyna mniej, że wcale o nim nie m y 
ślimy.

Na podobnych  zawodach i zdradach si
ły powoli utracasz, i wzamian za życie, 
zdobywasz drogi, choć gorzki skarb do
świadczenia.

Gdybyś wiedziała, ja k  nikczem ne po
budki rządzą często ludźmi, gdybym  zwła
szcza na  ostatni w ypadek mógł zdjąć ci 
z oczu zasłonę?...

— N a ostatni wypadek, mój ojcze?... czyliż 
nie wiem o wszystkiem?...
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— Biedne dziecię — wiesz, że pojechał 
i nie wrócił — nic więcej! Dla czego jednak  
nagle w yjechał — dla czego dotąd nie dał 
znaku życia?... Szczególne to  postępowanie, 
nie bez przyczyn... Ale po co o nich wspo
minać? Młoda tw o ja  dusza pełna uczucia, 
złudzeń, zapału, boleśnie ścisnęłaby się na 
widok oskarżającej prawdy. Lepiej często nie 
kalać czystego wzroku szpetnym i obrazy; nie 
każdą praw dę dobrze wiedzieć. Niebez
pieczeństwo przeminęło — n a  co zgłę
biać okiem otchłań, z której w ydostaliśm y 
się cudem, na  co w yzyw ać darem nie zawrót 
głowy?... czyliż i bez tego, nie dość już 
cierpień?...

— A ch nie, mój ojcze! Sam często mó 
wiłeś, że praw dę zawsze lepiej wiedzieć. 
Nie lękaj się o mnie. Więcej wycierpieć 
nad to, czego doznałam, nie potrafię. Dziś 
nic mnie już do tknąć  nie zdoła. Jes tem  
s k o ń c z o n ą — nieszczęśliwszą być  nie mogę. 
Mów, mój ojcze!

— Nie nalegaj na  mnie, wiesz, że odm a
wiać ci nie umiem; nie przeczuwasz co cię 
czeka. Musiałbym wprzódy mówić długo 
o sobie, o moich interesach, o m ateryalnem  
położeniu, jed n em  słowem o rzeczach dla cie 
bie nudnych, nieznośnych, a które mnie ty lko 
obchodzą. ’

— Ciebie tylko, mój ojcze?... czyliż między 
nam i wszystko nie je s t  wspólnem — jeżeli ty  
masz zmartwienia, czyliż one m nie w niczem 
się nie tyczą?... Tembardziej upom inam  się
0 moją część; sm utne rzeczy z p raw a do mnie 
należą.

— L uba  moja córeczko — przy tobie n ie
szczęście nigdy nie będzie zupełnem, nie 
zrówna ono naw et pociesze, jak ą  przynosisz. 
Jes teś  u siebie — rozkazujesz; słuchaj 
więc:

Dziad twój, przodkowie nasi, przekazali 
nam  klejnot rzadkiego blasku, ale j a k  na  
dzisiejsze czasy, ciężki do dźwigania. Ród 
nasz w ym agał po nas n ieus tannych  ofiar. 
T rzeba było godnie u trzym yw ać zaszczyt 
nazwiska, t rzeba  było wspomagać, żywić 
tłum  ludzi n aw yk ły  do przy tu łku  w pańskich 
domach.

Pełniłem święcie obowiązek, rodzice moi 
zostawili mi św ietny ty tu ł  i nadwerężo 
ny  majątek. Mogłem był żyć nędznie
1 odwlec straszne rozwiązanie. Miałem 
córkę; postanowiłem  nie szczędzić ofiar, 
poświęcić ostatek, ale przynajmniej wTy- 
chow ać ją , jak  przj stało na  ostatnią dzie
dziczkę znakomitej rodziny. —Ufałem w Bożą 
pomoc. Napróżno!...

Długo taiłem przed światem rzeczywi
stość naszego położenia, Ludzie znający z hi 
storyi pam iętne dostatki naszej rodziny, 
nie przypuszczali, aby  takowe m ogłyby 
kiedyś się wyczerpać; uważali mnie za bo
gatego.

W e cz tery  oczy powiem ci całą piawdę; 
ostatni chłop bogatszym je s t  od nas. Nic nie 
marny!

Nieprzewidziane wypadki zniszczyły nas do 
szczętu!

— Wielki Boże!...
— Słuchaj dalej. Ziemia ta, ogród, pałac, 

gofa na której siedzisz, nic ju ż  do nas nie

należy. Dzięki moim zabiegom i trudom  p o 
trafię na  kilka jeszcze miesięcy przeciągnąć 
zw ykły try b  życia. Co dalej będzie?... nie 
wiem, nie chcę przewidywać, Tajem nicę na 
szej zguby mało kto  dotąd posiada. Skoro 
jed n ak  praw da na  wierzch -wypłynie, ludzie 
zaczną od nas stronić, uciekać; pozryw ają  
stosunki, przyjaźń, w y p rą  się wszelkich 
związków, odjadą i więcej nie wrócą... tak , 
j a k  on; odkryw szy przypadkiem  naszą niedo
lę, odjechał i więcej nie wrócił. P rze ląk ł się 
naszej biedy, zwietrzył nieszczęście — p ry 
snął j a k  od zapowietrzonych.

— Kazimierz, mój ojcze!... co mówisz?
—  Praw dę n ies te ty—istotną prawdę! Z a

dziwia cię to, przeraża?... rozumiem. J a  
spokojnie wzruszam ramionami; nie darm o 
żyłem długo n a  świecie. Rzeczy to w n a 
szym  wieku i w  naszem  społeczeństwie 
zwyczajne, powszednie; co krok  je  n ap o t
kasz.

— Między ludźmi zw yczajnym i, mój oj
cze — ale tu  nie o tak im  mowa. Cierpienia 
moje do mnie należą; nikogo za nie oskarżać 
nie będę i naw zajem , cudzym  oskarżeniom 
nigdy  nie dam wiary. Fałszyw e wieści, ludz
ka złość, potwarz, w błąd cię wprowadziły  
mój ojcze. Człowieka częściej i lepiej można 
odgadnąć niż poznać. Niech świat obwinia go
0 brak serca, o niedostatek uczucia, o zbro
dnię, o wszystko, byle nie o nikczemność. 
Bronić go naw et nie potrzebuję.

— Jak ież  są więc is to tn e  p rzyczyny  j e 
go postępowania?... Mów, jeśli wiesz!... s łu 
cham.

— Nie znam ich, nic nie wiem; może 
mój los, moja zła dola, moje własne n ie
szczęście... J ednych  Bóg przeznacza do 
życia, drugich zawczasu na  śmierć skazu
je; nie darmo ludzie powiadają, że doty 
kać się skazanego, n ikom u na dobre nie w y 
chodzi.

— Drogi, szlachetny mój A niele! . . — prze
rw ał Sokolnik, przeczuwałem  tw oją  odpo 
wiedź, odgadłem każde niem al je j słowo; in 
nej żądać po tobie byłoby szaleństwem. 
Czyste, cnotliwe twoje serce nie ozumie
1 nie przypuszcza w yrachow ać; fala wiato- 
wego zepsucia nie śmiała podpłynąć po tw o
je  stopy.

Żałuję, że ci odkryw am  niepotrzebnie szka
radną  tajemnicę, ale sama żądałaś. Wreszcie 
boleść, j a k ą  ci sprawiam , może i korzyść po 
sobie zostawi. W kró tce  czekają nas cięższe 
przeprawy; nie nadto  nam  będzie nadludzkiej 
wytrwałości. W szystkie cierpienia zwalą się 
na  nas ryczałtem.

Po tylu la tach  życia, mało użytecznego dla 
siebie—wiele dla drugich, za nagro  docze
kałem  się zatraty! Znieść, walki, trudy, k ło 
poty, moja rzecz, ale sponiewieranie... ale 
nędzę... ale wstyd, ale hańbę!. .

— Drogi mój ojcze — nie rozpaczajm y 
przed czasem, nie w ą tp m y  — może Bóg złe 
od nas odwróci! Jeżeli nie — kto  tu  mówi 
o wstydzie, o hańbie? Taki człowiek j a k  
ty , z m ają tk iem  lub w nędzy, zawrze w zbu
dzi szacunek. Cóż wspólnogo między d o s ta t
kami a dobrocią twoją bez granic?

— Mniejsza o mnie, mniejsza o tw o 
ją  matkę! s tarym  krócej niż dłużej, zw ła

szcza przy  zgryzotach —- ale ty ,  moje
dziecię?...

— J a ,  mój ojcze? j a  śmiało spoglądam 
w przyszłość, będę’pracować na siebie i na 
was. Dla siebie nie m iałabym  chęci ani od
wagi — dla was, zdaje się mi, że zna dę n ie
w yczerpane siły. Słyszałam nieraz i łatwo 
sobie wyobrażam, że spokój częściej mieszka 
pod strzechą niż w złoconym pałacu. Wszakże 
dla mnie nie szczędzono pracy , nakładów na 
wychowanie; ostatek poświęcano, j a k  sam 
mówisz mój ojcze, aby mnie czegoś nauczyć. 
Nadeszła m oja kolej. Porzucim y kraj,  wyje- 
dziem y gdzie do wfielkiego miasta, ' na jm iem y 
skrom ne mieszkanie; znajdę lekcye muzyki, 
znajdę ich ile zechcę, czuję się na  s i 
łach pracować od świtu do nocy ■— bez 
zmęczenia, zaręczam ci — ja  tak  lubię m u 
zykę!

— U kochana  m oja córeczko, przestań! — 
serce mi krwawisz. J a  miałbym cię widzieć 
p racu jącą? . . obym  nie dożył tej chwili!... 
Zdaleka tylko znam świat pracowniczy, ale 
to, com w nim spostrzegł, w ystarcza  na  zdję
cie mnie rozpaczą, gdy pomyślę o strąceniu 
cię w jego otchłanie. Różowe tw-oje ułudy 
wkrótce ustąp iłyby  przed straszną, p rze
rażającą prawdą. K to  chce na życie p raco 
wać, ten  więcej żyje upokorzeniem niż z a 
robkiem.

Młoda twoja wyobraźnia kw iaty  tylko spo
strzega; na  ciernie rzuca tęczowe zasłony. 
Gdybyś m ogła przejrzeć rzeczy wistość, p ierw
sza wzdrygnęłabyś się ze zgrozy.

— Mój ojcze!...
— A je d n a k  — zaczął po chwili Sokol

nik  — przyszłość tw oją  ;,i n asz t  masz w r ę 
kach; jednem  słowem możesz otworzyć sobie 
b y t  blasku, zaszczytów, godności, uciech, 
o jak ich  drugiej kobiecie w naszym  kraju 
nie wolno zamarzyć. Św ietny  związek, sto
sowne małżeństwo, powróci cię w świat, do 
jakiegoś stworzona, nam  pozwoli opuścić 
okolicę, ze wszech miar dla nas n ies to 
sowną. Cudowna ta  przem iana w jednej 
chwili da się uskutecznić. Niebo zsyła nam  
zbawienie.

Człowiek zacny, spokrewniony z pierwszy 
mi domami Cesarstwa, z nieposzlakowanym  
honorem — rozumiesz mnie, moje dziecię?... 
z nieposzlakowanym honorem, kochający cię 
nad  życie, świetnie w ychowany, czeka z ust 
twoich jednego wyrazu...

— Odemnie?... czeka!... nikogo nie widzę.
— Szambelan...
— On!... ach czyliż i bez tego nie jestem  

dość nieszczęśliwa?
— Mówił mi o tobie z wyrazem  głębokiego 

przywiązania; oświadczył się-

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Skład fabryczny: W ierz
bowa 3.

F ilje :  w  Ł o d z i, P io trk o w s k a

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y  
~ W ^/^7VdL, TSżEoicoto-wslra, 2STr. 3 .

PO SIA D A  NA SKŁADZIE W W IELKIM  W YBORZE: 
w * * « , k i e S °  r o d a a j u :  ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych; 

we ó r L T e r v e yf  t n Lk 2"ej  i k ^  T  a n 8 ‘e  ?k l e 8 °  1 " ’^ ń sk ieg o . K onstrukcye Żelazne: mosty, wiazania dacho- 
Walionv i Tn br®m>’ kr,a{',> balkony, schody wszelkich konsfrukcyi, okiennice składane patentowane.

t! W w i '  T ow arow e dla drog żelaznych podjazdowych. Kolejki w azkoiorow e: stale i przenośne oraz wago- 
netki 1 taczki wszelkich typów; N arzędzia kolejow e. Lew ary. Ś lusarstw o  ozdobne i Stylowe- okucia świeczniki latarnie 
pomniki, żyrandole. Wyroby b lacharsk ie i ko tla rsk ie : wanny, piecyki, prysznice“ w o ^ p o ^ ; .  
zerwoary. Odlewy zelazne , drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty. Prasy do kopjow anla. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁA TN IE. '  901—2 4 - 2 2
81; w  M oskw ie , R o ż d ie s tw ie n k a  d o m  T re tja k o w y c h ; w  K ijo w ie , I. K iih m a e r, F a b r y k a  i  S k ła d  M eb li, d o m  w ła s n y  

JN-r 44. d o m  A rm ia n s k ie j  c e rk w i, v is a  v is G o śc in n e g o  d w o ru .

Filje: w Łodzi: P io trkow ska 81 
w Moskwie: Rożdiestwienska 

dom Tretjakowych. 
P etersburg , Newski Prospekt

Dr. A. BUDKIEWICZ
Wilcza Nr. 28. 10

Choroby w ew nętrzne (zwłaszcza „reumaty- 
zmy” i „nerwowość”) oraz skórne (np. wilki, li- 
s'.aje, plamy skrofuły etc.) mające związek z cho- 
r ibauii wewnętrznemi, tudzież zapalenie skrofu
liczne oczu. dzieci i dorastającej młodzieży wła
sną metodą. Krom poniedziałków, codziennie 
od 11—1 i od 5 —6 . Niedziele i święta do 10 
rano. Ubogich bezpłatnie.

S. KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
dawniej

S kład  Towarów Żelaznych i G alanteryjnych
xv W arszaw ie , S e n a to rsk a  M  1 0  

poleca: Naczynia kuchenne i gospodarcze o raz  
w szelk ie n arzędz ia . 913-28-21

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
Warszawa, Senatorska USTr. S
Poleca wielki wybór biżuteryi gustownej po 

cenach przystępnych. 1 o 16-26-U

Do nabycia w księgarniach podręcznik nau
kowy pedagoga R e u s s n e r a

ł*o1sk«> - F r a n c n a k i , n a j l e p s z a  , 
n a j n o w s z a ,  n a j ł a t w i e j s z a  m e t o 
d a  do bardzo prędkiego nauczenia się fran
cuskiego języka l» ez  n a u c z y c i e l a ,  z ob
jaśnieniem wymowy i akcentowania, 1 -g z y  
k n r s  1 3  zeszytów, I I - g i  k u r s  S I  ze
szyty. G r a m a t y k a  P o l s k o - F r a n c u s 
k a ,  10 zeszytów, każdy po kop. 15 (pocztą 
kop. 18). Na zaliczkę pocztową wysyła się 
l y l k o  3 0 ,  IO , lub przynajmniej 6  z e -  
s z y id  r ,
O IM  i n P 7 m r P o l s k o - R o s y j s k i .
ó A J I ł J U r zrtacli) K u r s  I I - g i  wy
chodzi zeszytami po kop. 10 (pocztą kop 13;

Na ząL m e wysyła się b e z p ła t n i e  I-y ze- 
s z y t , > A u i o n c z k a “  F r a n c u s k ie g o  
1 R n s k ie g o .  Skład główny u autora 
( R e n s s n e r a ) ,  ul. Z ło t a  K « ,  w w ar- 
SJawie. „

Nakładem spółki w ydawnictw  i lu 
strowanych wyszło:

Album Artura G rottgera

„ W O J N A ”
(w dolinie łez) ł 5

u’' c ^ k i ' z portretem Grottgera oraz tekstem 
„ ’i /»„.^.*skiego- F e n a  k o p .  8 0 ,  w ozdob- 
w a Iyclny w kartonach rS . 1 k .  80.
ctm rvciiw6’ Vv,ykwintne w formacie 42X^2 

" złoceniamiar 8na4 k  "
Skład  główny w n ^ ° P* *

r t w J S g j g Ł ? * .  * * “
Ili) ratll Sklep Manufakturnych i Sukien-

J 5 B L . V *  
u  C h . K a n t o r o w i c z .
P R A C O W N I A  S U K I E N  I O K R Y Ć  D A M S K I C H

B r o n i s ł a w y  j W i i l l e r
(B edn aw sk ie j) 

przeniesiona została z ul. Aleksandrya 
na Św iętokrzyską N r. 17.

973— 25— 16

W W arszawie rocznie:

rs.
a z dodatkiem rb. 6 .50 .

/Z n a c z n ie  p o w ię k s z o n a

B I E S I A D A
L I T E R A C K A  I L L U S T R O W A N A .

D L A  R O D ZIN  P O L S K IC H . 
liedaktor W ładysław Male szewski.

P o w ie śc i, p o d ró ż e , s z tu k i p ię k n e , w iad o m o śc i z l i te r a tu r y ,  b io g ra f i i ,  p e d a g o g ii ,  ch w ili 
b ie ż ą c e j, p o lity k i, z n a sz y c h  m ia s t, w si, z z a g ra n ic y . R e b u sy , sz a ra d y  i  t .  p . ro z ry w k i. 
L ic z n e  l i lu s tr a c y e  w y p ad k ó w  w  k ra ju  i  z a g ra n ic ą . K op ie  o b razó w , rz e ź b , k ra jo b ra z y  

z a 6 y tk i  p rzesz ło śc i. S p ó łp ra c o w n ic tw o  z n a n y c h  l i te ra tó w  i  a r ty s tó w .’ 
n a w  I f f®  d °  w T**o r u :  Książki, obrazy kolorow ane, między niem i' Ojcze
nasz, Zdrow aś Marya, W ierzę w Boga, Rozkosze dz iadun ia , W polskim  lesie, portrety  S obiesk iego , 

C zarnieckiego, Jadw igi, x. Skargi, J. I. Kraszewskiego, M ickiewicza. 
D O D A T E K  D O  B I E S I A D Y  O B E J M U J E :

Z p rzesy łk ą  roczn ie:

a z dodatkiem  rb. 8
WYBÓR PODRÓŻY I POWIEŚCI Z RÓŻNYCH EPOK I KRAJÓW.

C z y te ln ik  ro z sz e rz a  lu b  o d n a w ia  sw ą  w ied zę , p rz e z  p rz y p o m n ie n ie  fa k tó w  d z ie jo w y ch .

n £ m ^ l » y. ' 'U; ,; 1,W a"0 '‘> c l l i»r<‘i i ,i ,n e r a t o r ó «  B ie s ia d y  o  w ia d o m o ś ć :  o d  k tó r e g o  r o k u  tr w a  ic h  p r e -  
tu n e r a  ta  o  a f o r y z m  w ła s n y .  W  „ H E R B A R Z U  J U B IL E U S Z O W Y M "  p o m ie ś c im y  a f o r y z m y  n a j l e -  

p s z e  i  n a z w is k a  c z y t e ln ik ó w ,  k tó r z y  s ą  s p r z y m ie r z e ń c a m i  i  p r z y j a c ió łm i  B i e s ia d y .
P renum era tę  n ad sy ła ć  m ożna roczn ie , p ó łroczn ie , kw arta ln ie , a o r  P rospekt i num er okazow y wysyłam y na żądan ie  bezp ła tn ie .

A d re s:  B ie s ia d a  L ite ra c k a , W arsza w a , C hm ielna  2 0 .

H B Ł I  l u d . p r a s a ł e k . p o le c a  w  w ie l k im  w y b o r z e  m e b le  s ty lo w e  o r a z  k o m p l e tn e  u r z ą 
d z e ń  a  S a lo n ó w , J a d a ln i ,  S y p ia ln i  i B u d u a r ó w
C eny  p rz y s tęp n e . U lic a  B rack a  9 ró g  N o w o g ro d zk ie j 20

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1. 
Pasy brzuszne 1 Bandaże rupturo- 
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta- 
mujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-34 
Michał Pik ,  optyk mech. m. Warsz. 
W arszaw a, u lica  M iodow a nr. 14

*»- O O T X 7 - L T I ^ .

OKRYĆ I KOSTIUMÓW DAMSKICH.
W y k w ali6 k o w an eg o  za  granicą

K r a w c a  MAURYCEGO LEPERSOHN
D zik a  IO  m . 16

Powierzone roboty wykonywane są podług mo
deli zagranicznych 7. własnych i powierzonych 

materyalów. 29

Nagrodzony najwyższemi nagrodami na ,, ucznia M a tll ie u g o  w Paryżu, prostowanie wszel- 
wszystkich wystawach kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY « wskazówką pp. lekarzy. Zakladjegzystuje przeszło lat 
M A U R Y C E G O  ERLICH  5̂ wat*z*e ĉ‘a * Pow°luje się na najpierwsze miejscowe

powagi lekarskie. W a r e c k a  10 .

P ie r w s z a  s p e e y a ln n  f a b r y k a
w y rob ów  sk órzan o-ga lan teryjn ych  i p rzyb orów  p od różn ych

B -c i  NEUMAN, w  W a r s z a w i e
|J  5 .  E i e l a . 25. s l x a ,  5

U prasza sip o zw racan ie  uw agi n a  n iebyw ałej dobroci 
CUKRY DESSEROWE. 

N 0 W 0 -0 T W 0 R Z 0 N E J  FABRYKI CZEKOLADY.
I Cukrów Desserowycb.

g  P o leca w ielki w ybór: W aliz, to 
te reb, n essese ró w  podróżnych, pu 
tt dełek  do kapeluszy skórzanych 
'§ i d rew nianych, kuferki, ram ki, al- 
« bum y, pledy, paski, po rtfe le , pu- 
£  g ila resy , portm onetki, p o rtcygary  
® p o  c e n a c h  h u r to w y c h .  17

P rzy jm u je  się zam ów ienia n a  
pojedyńczo sztuki. 

j| W y s y ła  s i ę  z a  z a l i c z e n ie m .

Jt

o d  r s .  3 ,5 0  d o  r s .  3 0 .
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Marszałkowska 123. 951-25-18
O e 23. 37- 2a . i z i l s : i e .

Kapelusze, suknie żałobne
oraz wszelkie przybory pogrzebowe poleca:

K a u c y o n o w a n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  P o g r z e b o w e

F. WODECKIEGO
■va.1 M a r s z a ł k o w s k a  1 0 6

pomiędzy Chmielną a Widok. 
Załatwia kompletne pogrzeby i przeniesienia 
zwłok szybko, akuratnie i tanio. 1029.

Pracownia Stxlxiein. i Olxryc IDamslxiclh.
b. krojczyni firmy 8. Herse.

JADWIGI ESMAN,
Krakowskie-Przedmieście, Hotel Saski 116, 1-e piętro.

Pracując przez lat kilka w pierwszorzędnych magazynach w Paryżu jak: Routt, Felix i D óucet, 
aastępnie zarządzając czas dłuższy pracownią W-go Hersego, obecnie przyjmuje wszelkie ob
stalunki w zakres konfekcyi damskiej wchodzące, z własnych lub powierzonych materyałów.

Obstalunki na prowincję wykonywa się podług przysłanej miary. 1010-12-12

M A G A Z Y N  M E B L I

ANTONIEGO STRÓMIŁO
B r a c k a  K r. 3 5 .

P o le c a :  K re d e n s y ,  S z a fy , S to ły , Ł ó ż k a ,
U m y w a ln ie , B ie l iź n ia r k i ,  c a łk o w ite  u r z ą 
d z e n ia  p o k o i  S y p ia ln y c h  i S to ło w y c h , 

o r a z  w ie lk i  w y b ó r  M e b li w y ś c ie ła n y c h .

C E N Y  N I Z K I E .  l c 26-52 19

PRACOWNIA SUKIEN
i Okryć Damskich

11 Ł j
HOŻA Ala 2 7 , m . 2 2 .

Wykonywa wszelkie roboty po bardzo niz 
kich cenach.



Zmiana Adresu!! flip  yjtg f rp iT n iT r f  PtTY 
Mazowiecka W® 5. U i .  r A X l £ i < u i i < u l i U u A » ^

Przeniósł Magazyn Ubiorów dzie
cięcych, oraz Ubrań dla Uczniów 
n a  M a z o w ie c k ą  l%r. 5 .

Zmiana Adresu!! 
Mazowiecka Jlf° 5.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROW ANE

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za
dania różne, rebusy i t. p. W szystko to w formie odpowie

dniej dla umysłów młodocianych.

Część illnstracyjsa bogata i bardzo starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

Prenumerata Wynosl: W  W arszawie kw artalnie rs. 1, 
rocznie rs. 4 ,  Na prowincyi kw artalnie rs. 1 k. 2 5 ,  rocznie rs. 5 .

Kedaktor i W ydaw ca t j Q f l  S k i w ' s k i .  
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2 6 .

Na żądanie w y s y ła ją  s ię  num era ok azow e.

B e z p ła tn y B e z p ła tn y

P r o s p e k t  n a  r o k  1 8 9 9 .

„CAZETA POLSKA"
Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie 

przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich.
„Gazeta Polska" od roku  zeszłego daje prenum erato rom  swoim stale jak o

Bezpłatny dodatek Tygodniowy
Co tydzień książkę.

w ten sposób każdy  p ren u m era to r „G azety  P o lsk iej" o trzym uje  od nas

COROCZNI E
52 tom y książek darmo.

W ydaw nictw o  tak ie  odpow iada po trzebom  rodzin, którym  ob o k  pism a codziennego, 
tale dostarcza bez kosztu  zdrow ą lek tu rę  książkow ą, zapoznającą zarów no z ruchem  lite ra tu 

ry w spółczesnej, jak  z arcydziełam i daw niejszej.
Tom  tygodniow y dodatku rozsyłany je s t 

bezp ła tn ie  w szystkim  prenum eratorom  
zarów no w  W arszaw ie ja k  na prow incyi.
O bejm uje on dziesięć arkuszy druku 
i ma za treść co tydzień inny utwór wy. 
bitny, bądź oryginalny, bądź tłóm aczony.

Przejdziem y kolejno wszyst
k ie  literatury europejsk ie i da
my czytelnikom  naszym  kolek- 
eyę dzieł interesujących. Po k il
ku la tach  każdy nasz p renum era to r stanie się 
posiadaczem  w łasnej bogatej 
biblioteki.

Dotychczas, t. j . od rozpoczęcia w y d aw 
nic tw a w  Październ iku roku  zeszłego, w e 

szły do n ieso  dzieła następu jących  pisarzy: 1 1 .  Aderseu'a, Jdzefa HtłZiusKiegO, 
J. B reton’a, Artura Gruszeckiego, Al. Gnncoiirl’n, K lem entyny  
z T ańskich H orm onowej, T. T. Jeża , Stanisława K ozłowskiego, 
Jana Lam a, J. Łie, Ireny M rozowickiej, Tadeusza P adalicy , JE. 
Hostanda (przekład  M. K onopnickiej i W ł. Z agórskiego). W d ruku  dzieła: Ml. ł*ilec- 
kiego, Goethego, Maryi K onopnickiej.

W w yborze  m ateryału  literackiego do naszych dodatków  książkow ych  dopom agają nam  pp,

Zyg. Gloger, Kaz. Kaszewski, i Ign. Matuszewski.
CENA „GAZETY POLSKIEJ1* w raz z B ezpłatnym  D odatkiem  Tygodniow ym . 
W Warszawie: Rocznie 9 .6o, półrocznie 4 .80, k w arta ln ie  2.40, m iesięcznie kop. 80. 

Z odnoszeniem  do dom u. Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 1 z, pólrocz. rs. 6 , k w a rt. rs. 3.
CENA OGLOHZItN w „G azecie' P olsk iej:44 Za w iersz  p e tito w y  lub jego 

m iejsce na czw arte j s<ronie za p ie rw szy  raz kop . to ,  za następne po kop . 8. Za w iersz p e t i 
to w y  reklam y na trzeciej s tron ie  kop. 15. Za w iersz p e tito w y  na p ierw sze j s tron ie  kop . 3o. 
N ekrologii w iersz kop. 15. 25

Redaktor i Wydawca Jan Gadomski.
A d re s :  W a rs za u -a , W a r e c k a  1 4 .

COROCZNIE 
5 2  tomy

D a r  m .  o

P o d a te k

COROCZNIE 
52  tomy

ID a  r  m  o

P o d a te k

M A G A Z Y N  
O buw ia Dam skieg-o i D z ie c in n e g o

W. Garnuszewskiej
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieścle 5.

* 1 1- 2.5-22

WYŚMIENITE
i

uielikatniające 
MYDŁO TATRZAŃSKIE

WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ

WARSZAWSKIEGO LABORATORY!!!! CHEMICZNEGO
Z Z A P A C H A M I

Fijnłka, Konwalii, Buk. T atra i Róży
1 Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k.

D ostać m ożna we w szystkich w ażniejszych perfum eryach.

M .  S P I N K A
KRAW IEC W O JSK O W Y

r ó g  N o w e g o  Ś w i a t u  w ejście  od  O rdynackiej JVa 15,

w ykonyw a s tarannie  i gustownie w najkró tszym  czasie bez zawodu 
wszelkie um undurow ania  W ojskowe, Urzędnicze, j a k  również Studenckie 

i Uczniowskie po cenaca możliwie n izbch .  ■.(,

' A K C Y JN E  T O W A R Z Y ST W O

Fabryki Mebli Wiedeńskich

J A I t iS l  i JĆZEF1 M l
W a r s z a w a , P la c - T e a tr a ln y  Mi 11.

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant

szych mebli wiedeńskich,
m ia n o w ic ie :

HEBLE ZWYCZAJNE, H EBLE FAN. 
TAZYJNE, HEBLE BUDUAROWE, 
HEBLE GABINETOWE, HEBLE HA
LONOWE i t .  p . w yplatane, w ypalane, 
im itaeya sLOry w różnych kolorach  
1 deseniach, kryte m ateryą, skórą, 

pluszem  i t .  p.
■®- I P i e r w s z e  ź r ó d ł o  t e j  1ora.rrŹ37-. -«■ 

CENY PRZYSTĘPNE. m.
9XT  NIEZRÓWNANE, NADER PRAKTYCZNE PASY BRZUSZNE - * •

( ta k ż e  p ę p k o w e  i n e rk o w e )  z o s ta ły  n o w o -w y n a lez io n e  i  o p a te n to w a n e !  Są, o n e  tak żo  
i e la s ty c z n e , leżą  z n a k o m ic ie  i  m o g ą  b y ć  p rz e z  k a ż d e g o  za  p o m o c ą  u m ie sz c z o n y c h  n« 
n ic h  ś ru b e k  ro z sz e rz o n e , zw ężo n e , p rz e d łu ż o n e  i  o b ró c o n e , p rz e z  co te ż  są  o n e  n a jd o -  
s k o n a ls z e m i  p a sa m i b rz u sz n e m i. O trz y m a ć  j e  m o ż n a  ( ta k ż e  p o  lis to w n e m  p o d an iu  
m ia ry  o b ję to śc i  b r z u c h a  w n a jg ru b s z e m  je g o  m ie js c u )  j e d y n ie  w  Z a k ła d z ie  O p ty ezn u - 
C h iru rg ic z n y m  J. D r e h e r a ,  S z p i t a l n a  6 .  T a m ż e  B a n d a ż e  r u p tu ro w e  e la s ty c z n e  
( b e z  sp rę ż y n ) , o ra z  s p rę ż y n o w e  z p e lo ta m i g u m o w e m i ( n o w o ś ć ! ) ,  śc iś le  p rz y le g a ją c e  
i  n ie  u g n ia ta ją c e ,  G e ra d e h a l te ry , P o ń c z o c h y  e la s ty c z n e , P rz e p a s k i  o c h ro n n e  d a m sk ie , 
N a rz ę d z ia  le k a rsk ie , W y p ra w y  p o ło g o w e , I ry g a to ry ,  T e r m o m e t r y  le k a r sk ie  m in u to w e , 
o ra z  in n e , O k u la ry  i B in o k le  e tc . e tc .— W y b ó r  w ie lk i. C eny  n a jn iż s z e .  W y s y łk a  p o 

c z tą  za za lic z e n ie m . jg

M o d e le  n a jn o w s z e .  —  K r ó j  f r a n c u z k i .
Wieloletnia krojczyni firmy „Aux Quatre Saisons“ o tw orzy ła  Magazyn 

i P r a c o w m ę  G o rse tó w ,  pod firm ą ^ ^

CONCORDE
Ś-to Krzyzka 5  (od Nowego Światu).

K r ó j  f r a n c u z k i . — M o d e l e  n a j n o w s z e .
Pracownia wyrabia: gorse ty  hygietiiczne, gorsety do prostego t r z y m a 
nia się, gorsety  dla ułomnych, gorsety  dla dorasta jących panienek, gor  
sety do jazdy  konnej i d o ja z d y  n a  r o w e r z e ,  oraz gorse ty  dla P anów .

Ceny m ożliwie nizkie. —  Zamówienia w ykonyw ają się  w  ciągu 2 4  
godzin i mogą być w ysy łan e za  zaliczeniem .

Sprzedaż dozw olona na ogólnych zasadach handlu.

„ E a u  Vegełale“ (Woda ro ś l in n a )
najlepsza i najpew niejsza do fa rbow an ia  siw ych i rudych  w ło só w  na ko lory  szatyn, b runet, 
i czarny.— „Lnu Vćgćt®l*44 zaraz po jednorazow ym  użyciu, zam ienia osiw ia łe w łosy  na 
ko lo r p ierw otny, nie b rudząc  ciała ani bielizny, nadając włosom  ko lo r natu ralny  i trw ały . — 
„E au Vćgćł»l«“ j est j e(ły n y  środek najsolidniejszy i najradykalniejszy  przeciw  siw iznie. 
Cena kom pletu rb. 2  k. 5 0  bez szczotek i pudełek rb  2 . —Za przesyłkę pocztą  kop . Po drożej. 
O soby w y p isu jące  rac2ą nadesłać p rubkę sw oich  w łosów , co mi da m ożność w ysłania n ajsto so 

w niejszej farby. 38

SKŁAD GŁÓWNY u T. MARKOWSKIEGO
l i i e la ń s k a  MS 2 , w  W a rsza w ie .


